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Kraków 23 marca, 
ilnglia i Wojna.

IV .
(Patrz  Czas N ra 65 66 i 67).

, .  Anglia więc nie była ani zdenerwowaną, ani osła­
b n ą  przez owe czterdzieści lat pokoju i pracy; 
,ecz właśnie dlatego, źe działalność jej i życie 
■ y*° w najtęższym prądzie przemysłu odkryć i ko- 
0|hzacyj, niepodobna jej było odwrócić się nagle i 

Przejść w kolej wojny. Trzeba zawsze brać pod ra- 
chubę wielki ten fakt, źe w Anglii nie ma służby 
Vvpjskowej przymusowej, źe nie ma rekrutacyi; ar- 
mia taka jak jest rekrutuje się przez dobrowolne 
Werbunki, lrlandya była dawniej wielką szkołą szcze­
pów dla armii angielskiej, lecz od pięciu lub sze­
ściu lat, ludność irlandzka przez głód i emigracyą 
zmniejszyła się o trzy miliony. Rachują, źe z ow e­
go kraju wydaliło się 200,000 młodych ludzi zdro­
wych i mocnych, którzyby byli głównym dla wojska 
żywiołem. Co do Anglików, ci jakeśmy to już po­
wiedzieli, nie uważają stanu wmjskowego za karye- 
rę. Jest to dla nich impas; nie znajdują w nim ani 
sławy, ani zysku, ani w olności, ani równości. To 
też wszyscy zapuszczają się w karyery korzystne, 
produkcyjne, a lord Palmerston mówił w tej mierze 
bardzo słusznie: „gdy ludzi znaleść chcemy, musi­
my iść na targ i ubiegać się o nich z przemysłem  
narodowym. Mówią nam źe ludność wynosi dzisiaj 
28 milionów, że przeto powinniśmy mieć 6 lub 7
milionów ludzi zdolnych do noszenia broni  Lecz
ludzie ci zdatni do służby wojskowej należą wszy cy 
do różnych gałęzi przemysłu narodowego; musimy 
Przeto iść na targ i tam z tym przemysłem odby­
wać konkurencyą, a każde 1000 ludzi które zdoby­
wamy podnosi cenę pracy “

Z tego pokazuje się dlaczego i jakim sposobem 
rząd angielski pomimo demonstracyj wojennych na- 
r°du, zmuszony był w grudniu przyznać się do nie- 
d°statku wojska. W ystąpił on wtedy z szeregiem  
Wyznań z któremi nic porównać się nie da, chyba 
tylko wyznania jakie w miesiąc późnie'j uczynił. 
^s>ąże Newcastle minister wojny, oświadczył źe 
Wszyscy byli w błędzie o donośności wyprawy krym­
skiej, o sile Sebastopola i o zasobach wojennych 
Hosyj. .Milordowie rzekł on, przyznaję źe wypadki 
*nriy w zięły kierunek aniżeli ten jakiegośmy się 
^odziewali. Nikt z nas bezwątpienia nie sądził, aby 
S y i  było tak łatwo wspierać Sebastopol. W iedzie- 
,lś|»y źe Rosya była wielką potęgą wojenną, lecz 
2aPewne nikt z nas nie spodziewał s ię , aby armią 
Przenieść mogła z Odessy do Sebastopola z tą cu- 
downą szybkością jakąśmy w tym ruchu widzieli.....

Wyznanie to może być nieroztropnem, ale chcę mó­
wić szczerze “ Otóż jak przemawiał rząd angiel­
ski, a jeszcze nie cytujemy wszystkiego. W edług  
śledztwa które odbywa w tej chwili kotnissya Izby 
niższej, zdaje się być jasnem, źe przedsiębiorąc wy­
prawę krymską, spodziewano się ukończyć ją odra- 
zu; i dla tego armia angielska ogołoconą była ze 
wszystkiego, nie miała ani lekarzy, ani ambulansów, 
ani komitetu żyw n ości, ani sposobów przewozu, ani 
przyrządów obozowych.

W miarę jak odkrywano trudności oblężenia rząd 
angielski przesyłał posiłki swej armii, lecz posiłki 
te były to rekruty niezdolni znosić trudów kampa­
nii i którzy tylko powiększali śmiertelność. Były to 
dzieci siedemnasto-letnie o jakich dawniej pisał Na­
poleon: „Wybierajcie starszych; nie posyłajcie mi 
dzieci którzy zjadają żywność, zatrzymują marsze i 
zapełniają szpitale.“ To samo działo się z rekruta­
mi angielskiemi i lord Raglan przymuszony był pi­
sać do swego rządu, aby mu takowych więcej nie 
posyłano.

Aby więc zapełnić luki w szeregach armii krym­
skiej, rząd angielski zaproponował jakeśmy to wi­
dzieli werbunek cudzoziemców w różnych częściach 
Europy. Rachował zwłaszcza na Niemców, którzy 
skończywszy swoje lata służby wojskowej, mogli 
chcieć dalej służyć na rzecz Anglii i którzy byliby 
jej przynieśli to właśnie na czem jej całkiem zby­
wało, to jest wyrobionych żołnierzy. Rząd angielski 
rachował także na to, iż mu się uda uwieść owych 
tysiące emigrantów którzy przybywają do Liwerpoolu, 
aby ztamtąd popłynąć do Ameryki. Przypominał so­
bie również i m ówił, źe we wszystkich peryodach 
historyi angielskiej, Anglia utrzymywała zawsze woj­
ska cudzoziemskie i wszystkie prawie bitwy wygry­
wała z pomocą wszystkich innych narodów. Lord John 
Russell nagromadził w tej mierze mnóstwo histo­
rycznych przykładów i wzywano jak zawsze świa­
dectwa ks. Wellingtona któren powiedział był w Iz-  
bia lordów: „w armiach angielskich które nam tak 
wielkie oddały przysługi, nie było trzeciej części 
Anglików. Patrzcie na Półwysep w armiach które 
tam walczyły, nie było nigdy trzeciej części Angli­
ków. A jednakowź armie te walczyły z najpierw- 
szym wojskiem na świecie. Były one nietylko wa­
leczne, bo jestem przekonany, że wszyscy ludzie są 
w aleczni, ale były dobrze zorganizowane. W eście 
Waterloo; patrzcie ile tam jest wojska angielskiego. 
Cudzoziemcy nam pomagali w tej bitwie, którą słu­
sznie nazwano bitwą olbrzymów i oni to przyczy­
nili się do zdobycia tego pokoju, który trwa od 35 
lat....“

Lecz ci co tak rozumowali, zapominali o różnicy 
czasów i położenia. Cudzoziemcy którzy w owych 
ostatecznych zapasach Europy zgromadzili się pod 
dowództwo Wellingtona, nie walczyli dla Anglii, lecz 
walczyli dla siebie samych i dla wspólnej sprawy 
narodowości. Anglia była wówczas na czele wszyst­
kich tych co protestowali przeciw cesarstwu. Legie 
cudzoziemskie, złożone z Hiszpanów', Portugalczy­
ków, Holendrów, Niemców wszelkiego rodzaju i emi­
grantów francuzkich, broniły swej własnej sprawy, 
walczyli za swą własną niepodległość i za swe w ła­
sne przekonanie. Tym razem przeciwnie rząd an­
gielski nie chciał odwoływać się do narodowości, I 
niemógł więc tworzyć takowych leg ij , albowiem był 
sprzymierzeńcem Austryi, a chciał być sprzymie­
rzeńcem Prus, niemógł mieć nawet legii emigran­
tów francuzkich, bo był zawarł śc isłe  przymierze

z rządem we Francyi. Aby dostać żołnierzy w Niem­
czech, żądał pozwolenia od rządów niemieckich, co 
na jedno wychodziło jak domagać się od nich aby 
wydali wojnę Rosyi. W takim razie nierównie by­
łoby krócej zawrzeć z niemi traktaty i dawać im, 
jak to dawniej Anglia czyniła, subsidia.

Powiedzieliśmy, jaki gniew połączony z uczuciem  
wstydu projekt ten w yw ołał w Anglii. Aby tę gorz­
ką czarę Anglia wychylić zdołała, uciec się musia­
no do gwałtownych środków. Wykryć trzeba było 
na jaw wszystkie rany narodowe, a lord John Rus­
sell podjął się tej operacyi. Bez ogródki więc i bez 
litości oświadczył swym współrodakom, źe wojny 
prowadzić nie można śpiewając po prostu Marse- 
liezę po angielsku, że jeżeli rząd szuka żołnierzy 
na kontynencie, czyni to dla tego, że ich nie może 
znaleść w Anglii. Oświadczył im, że rząd nie chce 
sam na siebie przyjąć odpowiedzialności za niepo- 
pularność środków do jakich go zmusza konieczność, 
i źe potrzeba ażeby wszyscy w tych środkach wzięli 
udział. Posłuchajmy go trochę: „Odpowiedzialność, 
mówi on, nie może spaść tylko na władzę wyko­
nawczą, która proponuje to co znajduje potrzebnem
do dalszego prowadzenia wojny  Przypatrzmy się
tylko stanowi rzeczy. Zawotowaliście, hojnie i szczo- 
drobliwie zawotowaliście znaczne powiększenie ar­
mii, ale przez to nie otrzymaliście jeszcze ludzi 
składających zawotowaną cyfrę i brakuje nam nie 
mniej, nie więcej jak tylko 20,000 ludzi.... Powia­
dają nam, że kraj cały jest za wojną, powiadają 
nam: czemu się nie odwołacie do kraju? W szystko 
to są frazesy. Zapewne, źe jest wielu właścicieli, 
ze jest wielu kupców, którzy czynią manifestacye 
za wojną, którzy wspaniale przyczyniają sie do 
składek; lecz gdy szukacie żołnierzy, nie ma ani 
takich coby byli w wieku, ani w położenie żeby ich 
zawerbować i koniec końców cały ten entuzyazm, 
jakkolwiek może być pięknym, nie daje nam owych 
20,000 ludzi których nam brakuje. Powiadają nam: 
czemu nie żądacie więcej ludzi? Zaprawdę pięknie- 
byśmy się byli wybrali, żądając od was 50,000 lu­
dzi. Bylibyśmy sobie zjednali oklaski za naszą ener­
gią; lecz żądać od was jeszcze 50,000 ludzi, kiedy 
nam do dawniejszych jeszcze 20,000 brakuje, by­
łoby to po prostu śmiesznością. Kiedy tak mówią 
nam niektórzy, to zniżcie warunki co do wieku i 
wzrostu a podnieście korzyści werbunku. Zrobiliśmy 
i to, ale ludzi niema®.

Oskarżano nieraz wolność, lub jeżeli się podoba 
swawolę dziennikarską. Musimy tutaj zwrócić uwa­
g ę , że dzienniki przynajmniej nie mają cechy urzę­
dowej , źe pozostają w sferze krytyki, która jest ich 
rzemiosłem, źe nie są obowiązane do roztropności, 
ani do dyskrecyi, które to cnoty uchodzą jako na­
leżące do ludzi stanu. Zdaje nam się jednak, że ża­
den organ prasy nie wypowiedział nigdy zdań tak 
kompromitujących jak powyższe, a które się roz­
chodziły nietylko w Anglii, ale we Francyi, w Niem­
czech, a zwłaszcza w Rosyi, przyodziane w całą 
powagę ministra kierującego Izbą niższą. W obec 
tak twardych przymówek parlament musiał ustąpić, 
zawotował ustawę; lecz już było zapóźno. Prawo 
to było poronieniem; gorzej nawet, przyniosło złe  
owoce objawiło całemu światu słabość Anglii i ob­
jawiło ją w barwach przesadzonych, a jednocześnie 
namiętne dyskusye, które wywołało w parlamencie, 
w prasie i w meetingach postawiły naród angielski 
w nieprzyjacielskich stosunkach do wszystkich in­
nych ludów od których rząd angielski żądał źo łn ie-

C Z 0  C UTEHACKO-
KORESPONDENCYA a r t y s t y c z n a

*  P A R Y Ż A .

Najmniej s ,e w tej chwili czy­
telnicy Czasu  korespondencyi artystycznej z Paryża. 
Innego to rodzaju doniesień i wiadomości wyglądają 
ztąd i oczekują niewątpliwie. inne też woleliby ztad 
odbierać! Nie byłoby w tem niezłego, skoro nietylko 
oas i w as, ale świat dzis cały jedna przedewszyst- 
X ®  zajmuje myśl, jedno niecierpliwe oczekiwanie, po­

ganiające poniekąd i absorbujące całą naszą uwagę 
& której calem i jedynem srod politycznych zaciekań 

d r g n ie n ie m  jest chyba turkot wojennego bębna, cią- 
L i ,  emarsze wojsk zbrojnych, łub dalekie echo grzmią-
y Grivhd Seb* 4 o le m  dział!

7 hvt Jaki kontuszowy, a zwłaszcza niena-
f  n r™r £ Z y d°™ tor, wstał przypadkiem z grobu 
i grzał się nagie śród j wypadków, światem dzis
trzęsących i decydujących o losach Europy; pewien je­
stem, ze rzuciwszy oUiem na ten artykuł, wzru­
szyłby na Poły z politowaniem ramionami, a powie- 
dzmwszy z uśmiechem: „Chrapliwa trąba Marsa Muzy 
Płoche trwoży ! “ -  dałby pok^  czyta4niu.
hna ?  1 korespondeneya ta doznać miała podo­
bnego losu ze strony czytelników Czasu?  Być może!

Przyznam nawet, żebym się temu nie bardzo i dziwił, 
a wcale się o to nie gniewał. A że prócz tego wiem 
zkąd inąd, jak my to zawdy tylko za postępem za­
chodu kuląjem, a wyrównać mu w kroku nie możemy, 
nie dziwiłbym się przeto, gdybyśmy i w tej mierze zo­
stali poza nim w tyle, i gdybyśmy ciągle jeszcze trzy­
mali się starej maksymy, że chrapliwa trąba Marsa 
trwoży Muzy płoche! Tu ona na zachodzie podobno 
ich nie trwoży, a przynajmniej nie splasza ich całko- 
wicie z widowni i do milczenia nie zmusza.

O grom ne postępy na drodze cywilizacyi materyalnąj,— 
żegluga parowa, kolęje żelazne, druty magnetyczne i 
podniesione za ich pomocą bogactwo krajowe, pozwa­
lają Francyi prowadzić daleką, mozolną i niezmiernie 
kosztową wojnę, a równocześnie doprowadzać u sie­
bie do skutku prace ‘ przedsięwzięcia, 0 których są- 
dzićby należało, że dojrzeć tylko mogą pod cieniem 
rozłożystych skrzydeł pokoju. Mam tu na myśli ową 
wielką wystawę płodów przemysłu i sztuki, która o- 
tworzyć się ma z dniem 1?° maJa w Paryżu.

Lecz w czemże wystawa ta, zarzucićby może kto 
był gotów, obchodzić ma juz w marcu czytelników 
C za su ,  kiedy w mąju i nigdy zapewne przemysł pol­
ski reprezentowany na niej n ie bęuzie! Nie bardzo 
z czem mamy się w tej mierze popisać! Chwila nadto 
obecna nie pozwala wcale pokazać światu nawet i tego, 
coby z płodów krąjowych warte może było pokazania. 
Przemysł polski nie będzie reprezentowany na Wysta­
wie paryzkięj, ale reprezentowaną będzie  ̂na niej S ztu ­
ka polska. I toć to właśnie jest powód, dla czego

rzy. W szystkie obelgi, jakie tylko język angielski 
posiada rzucane na owych cudzoziemców w szelkie­
go pochodzenia, których Anglia chciała mieć na 
żo łd z ie , obelgi tóm niezgrabniejsze, źe nie było do 
nich żadnego powodu. Wytłómaczone, powtarzane i 
rozrzucane bardzo obficie, za staraniem Rosyi we 
wszystkich krajach do których były wystosowane, i 
zaszczepiały tam przeciw Anglii uczucia pełne go­
ryczy, które się nie dadzą tak prędko usunąć. I dla 
tego to , podczas gdy rząd francuzki na pierwsze 
wezwanie widział przybywające massy obcych o -  
chotmkow, lord Palmerston przymuszony był o -  
swiadczyć kilka dni temu w  parlamencie, źe z po­
wodu obelg miotanych na najemników wSzwajcaryi 
i Niemczech, rząd angielski nie znalazł ani jednego  
człowieka coby chciał służyć pod jego  chorągwią I

Inne prawo jeszcze zawotowano na tej krótkiej 
sesyi, prawo upoważniające rząd do mobilizacyi pe­
wnej części milicyi. Milicya będąca rodzajem gw ar- 
dyi narodowej dobrowolnej, a będącej na żołdzie 
podczas wojen cesarstwa, służyła jedynie ku obro­
nie. Rozpuszczono ją w r. 1815 i zorganizowano ją 
na nowo w r. 1852. Od dwóch lat kilka batalio­
nów milicyi odbywało wewnątrz kraju służbę gar­
nizonową, powierzaną zwykle regularnemu wojsku; 
ale trzeba było osobnój na to ustawy, aby można 
inilicyą wyprowadzić z królestwa. Przedmiotem więc 
ustawy było, aby w ysłać bataliony milicyi do gar­
nizonów w Gibraltarze, Malcie, na wyspach Jońskich 
i zastąpienia niemi pułków liniowych udających się 
do Krymu, dla wzmocnienia będącej tamże armii. 
Służba ta milicyi miała być dobrowolną i ograni­
czoną do lat pięciu.

Prawo to zawotowane było bez opozycyi, lecz nie 
inogło także przynieść wielkich rezultatów. Zmie­
niało pierwotną istotę milicyi, która niczem innem 
być niepowinna, jak tylko siłą broniącą terytoryum 
państwa. Dobrze w  tym względzie powiedział p. 
DTsraeli: „Bądźcie p ew ni, źe jeżeli zmusicie koła 
rodzinne wystąpić przeciwko wain, postawicie re­
krutacyi dobrowolnój nieprzebyte zapory®. I tak się 
też stało, a nowy minister wojny lord Panmure mu­
siał wyznać niedawno w parlamencie, że rekrutacya 
milicyi idzie bardzo pomału i z wielką trudnością, 
a nawet w tej okoliczności pozwolił sobie użyć w y­
razu służby przymusowej. Lecz wyraz ten sprawił 
takie w całym kraju wrażenie, że lord Palmerston 
w kilka dni potóm zmuszony był tłumaczyć go i 
cofnąć w Izbie niźszćj.

Ministeryum więc w yszło śmiertelnie ranne z sc -  
syi grudniowój, było wszakże jego  przeznaczeniem  
z własnej ręki odebrać cios ostatni. Wiadomo jest 
nie potrzebujemy przypominać w szczegółach jakim 
sposobem lord John Russell podjął się także i tej 
egzekucyi. Szef stronnictwa które było dawniej stron­
nictwem W higów, nie przyjął był nigdy podrzędne­
go stanowiska w gabinecie jakie zajmował z praw­
dziwą rezygnacyą. Znosił od lat dwóch to upoko­
rzenie, lecz osądził, że nadeszła chwila w której 
się m ógł pozbyć swych kolegów i pozbył się ich 
w rzeczy samej postępowaniem które nie można ina­
czej nazwać jak tylko podejściem politycznem. W  dniu 
w którym p. Roebuck zapowiedział propozycyą śledz­
twa o prowadzenie dotychczasowe wojny, lord John 
Russell który ze stanowiska sw ego w  gabinecie wi­
nien był bronić ministeryum, w yszedł z niego tak 
jak mówią, że wychodzą szczury z domu który się 
ina zw alić, podał się do dymissyi, nie troszcząc się 
jakim sposobem rząd którego wszystkie akta po-

tutąj o Wystawę trąciłem, —  powód sam przez się za­
sługujący na naszą uwagę i dający nam nieco do my­
ślenia. Czyliż albowiem niewarto i nam i światu po­
myśleć: dla czego też to w czasie takim, jak nasz, 
gdy przemyslowość dzierży berto panowania i rządów, 
gdy interesa materyalne są sterem polityki, a poniekąd 
nawet i jedyną miarą tak indywidualnej wartości poje­
dynczego człowieka, jak i zbiorowąj wartości narodów; 
czyz niewarto, mówię, pomyśleć, dla czego w takim 
czasie my występgjem na arenę publicznych popisów 
świata przemysłowego nie z żadnym płodem przemy­
słu , któryby światu temu mógł dać świadectwo i o 
naszem bogactwie inateryalnćm, ale że występujem na 
nią z samemi tylko utworami ducha, jak gdybyśmy po­
wiedzieć mu chcieli: oto jedyna pozostała nam broń, któ­
rą się dobyamy uznania naszych praw w człowieczeń­
stwie, —  0j;0 jedyne pole, na którćm wystąpić nam 
dzis wolno z dowodami o życiu obecnćm.

Gzy ż zjawisko to jest przypadkowe, i czy nie mogłoby 
nam, gdybyśmy się nad nim bliżęj i ściślej zastanowić 
chcieli , posłużyć do scharakteryzowania sytuacyi naszęj 
obecnej, j do pociągnięcia z niąj pewnych wiosków? 
Bez wątpienia!—  Lecz że kwestya taka ani wyczer- 
pnąc, ani nawet należycie roztrząsnąć nieda się w po- 
bieżnęj korespondencyi , wolę jej przeto dalęj nie poru­
szać, a powiem racząj słów kilka o samychże utwo­
rach, z któremi dwóch naszych malarzy wystąpi na tu- 
tąjsząj wystawie.

Jednego z nich nie tylko publiczność polska, ale w o- 
gólności publiczność czytąjąca po francusku zna już

z przesztorocznej Wystawy sztuk pięknych w Paryżu; 
a pomiędzy wami zna go zapewne wielu i osobiście, 
bo to wasz ziomek, Galicyanin, p. Rodakowski.

Nadesłany przez niego na przeszłoroczną wystawę 
portret D.... zjednał mu nietylko medal złoty, «,e i unie 
jednego z pierwszych dzisięjszych malarzy. Miał Czas 
w paryskich swoich korespondencyach bliższe już o tym 
obrazie w zaprzeszłym roku doniesienia; ja więc o nim 
mówić dziś nie będę, choć przyznaję, że miałbym do 
tego wielką ochotę, a wyrozumiałby mi ją  niewątpli­
wie każdy, co portret ten oglądał i co prócz tego wie 
jeszcze niestety, jakie to do portretu przywięzuje się 
pospolicie u nas wyobrażenie. Do takiego portret D.... 
w niczem zgoła niepodobny 1 Nie jest to, jak zwykle u 
nas bywa, popiersie mniąi więcąj przez podobieństwo 
rysów twarzy, nosa, ust czoła, kolorów, włosów i u- 
biór do żywego swego oryginału przybliżone, a zam­
knięte zwykle pomiędzy cztery ciasne ramki obrazu, 
z którego nie wiedzieć po co i na co ciekawie, lub nie 
ciekawie na świat wygląda; ale jest to kompozycya, 
w całości swoje) ■ we wszystkich szczegółach poczęta 
nie w oku, ale w duszy artysty, a przeidealizowana 
w niąj pierw, mm ją biegła ręka'malarza wylała z mi­
strzowską techniką na płótno. Powiedzieć nawet bvł- 

|bym gotow. żen ie ręką malarza, lecz ręką poety ma­
low ał Rodakowski portret D— reką zaś malarza'ukła­
dał tylko i trzymał paletę i 

ftęką też poety malował i dzisiąjszy swój obraz, któ- 
ry tegoroczną wystawę paryską ozdobi; opis dałbym tu 
chętnie szczegółowy • wierny, gdyby to było podobne.
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dzielal, wycofa się z uczynionych mu zarzutów . 0 -  
pisy podawane w dziennikach stanu armii angiel­
skiej w Krymie, uważano za przesadzone i namiętne; 
lecz zaraz przy otw orzeniu parlam entu minister kie­
rujący Izbą niższą w yrzekł następujące słowa: „Nikt 
zaprzeczyć nie m oże, źe położenie armii naszej 
w Krymie je s t opłakane. Raporta jakie co tydzień 
odbieramy są nietylko bo lesne , lecz okropne i roz­
dzierające se rce   W inienem oświadczyć z calem
doświadczeniem urzędowem  i w obec w szystkich 
źródeł wiadomości jak ie mieć mogę ź e je s t w tern cos 
dla mnie zupełnie niew ytłum aczonego....“

O dstąpienie lorda John Russell było has em co 
ogólnej dezercyi. Nie będziemy się tu rozszerzać nad 
smutnym obrazem jaki p rzedstaw iała A n g ia  przez 
m iesiąc; jaki naw et przedstaw ia jeszcze dzisiaj owa 
Anglia konstytucyjna i parlam entarna. Nieporządek 
jaki panow ał w kierunku i w administracyi wojsko­
wej przew yższył je szcze  n ie ła d , który w ładze po­
lityczne sprow adził do zupełnej niemocy. Wotum 
potępiające Izby niższej dokończyło rozbicia mini- 
ste ryum ; człow iek dziś najpopularniejszy w Anglii 
lord Palm erston został panem sytuacyi. Próbow ał on 
kombinacyj ministeryalnych ze wszystkieini stron­
nictw am i, tak jakby próbow ał chemik kombinacyi 
z najsprzeczniejszem i żywiołami. Ustępowali to j e ­
dni to drudzy, nakoniec doszedł do tego, źe w szys­
cy dawniejsi stronnicy Peela wyszli z rządu i sam 
jeden  został na czele gabinetu.

Czy lord Palm erston wyniesiony do władzy g ło ­
sem opinii odpowie temu czego się od niego spo­
dziew ają? W ątpimy. Anglia w tej chwili zużyła stare 
osobistości tak jak  zużyła swoje stare zasoby; w ięk­
sza część je j mężów stanu są z tejże samej daty co 
i jenerałow ie . Nowy gabinet nie będzie podobnoś 
lepiej działa ł jak  ten który u stąp ił, bo w gruncie 
złożony on je s t z ludzi należących do tej samej kla­
sy politycznej i zależy mu równie na tern, aby u -  
trzym ać dawny porządek. W  ciężkich dośw iadcze­
niach przez jakie przechodzi Anglia, udział ludzi nie 
je s t tak wieikim jak  wielkim je s t udział system atu 
pośw ięconego tradycyą, rutyną i składem  społecznym  
kraju. ____________ _

K orespondencya C*asu.
L w ó w  18 marca.

Korespondencya ze Lwowa z dnia l ig o  marca b. r. 
w 57 numerze Czasu zamieszczona nadmienia, że Ra­
da miejska składając w ręce JExc. p. Namiestnika kra­
ju  życzenia miasta tak dla panującego domu jak  dla 
nowonarodzonej Arcyksiężniczki, prosiła oraz JExcelen.
0 wstawienie się do Najjaśniejszego Pana, aby odtąd 
ogród Pojezuicki imieniem dostojnej nowo narodzonej 
zaszczyconym został. Doniesienie to wymaga niejakich 
wyjaśnień.

W iekopom ny Cesarz Józef, rozkazał ogrod ten, zw a- 
nv P ojezuick i11 składający się  z 2 6  m orgow, oddać 
ówczesnemu obywatelowi miasta p. Hecht, pod warun­
kiem iżby tenże miejsce to na przechadzki dla publicz­
ności otworzył, własnym kosztem utrzymywał i upię­
kszał, w przeciwnym zaś razie bez wynagrodzenia W. 
R ządow i go oddał. Pierwszy posiadacz wywiązał się 
z tego zadania równie z zadowoleniem W. Rządu jak
1 publiczności, udarowanej niezapomnianym dowodejn 
łaski cesarskiej. W rękach sukcesorów Hechta, ogród 
ten zaczął coraz bardziąj chylić się do upadku i to do 
tego stopnia, że ostatni nabywca kazał aleje na sągi 
wyrąbać, a dziś prawie wierzyć tylko trzeba, że to był 
kiedyś piękny ogród publiczny.

Od lat kilku zaczął się JExc. p. Namiestnik tym o- 
grodem zajmować, a z różnych przyczyn stanął pomię­
dzy ostatnim posiadaczem, a miastem Lwowem taki 
układ, że pierwszy zatrzymując pałac, łazienki i źródła 
w ogrodzie, pustki jedynie ogrodu miastu odstąpił, któ­
re przyjąwszy, według przeznaczenia ś. p. Cesarza Jó­
zefa postąpić zobowiązało się.

Najjaśniejszy obecnie panujący nam Franciszek Józef 
raczył układ ten potwierdzić, i z wyłączeniem realności 
ogród miastu oddać rozkazał.

Dziś więc miasto w posiadaniu jest pustki, którą 
zobowiązało się w ogród przeistoczyć. Koszta założe­
nia będą znaczne i żadnym nie zrównoważą się docho­

dem, a odpowiednie nadal utrzymanie ogrodu znawcy
obliczyć potrafią. ,

Ponieważ N. Cesarz w czasie swej we Lwowie by­
tności, tak zwaną „Górę Zamkową,“ dziś liczyć się 
mogącą do najpiękniejszych parków, pozwolił nazwać 
parkiem Cesarza Józefa, okoliczność ta spowodowała 
p. Franciszka Adamskiego, członka Rady miejskiej do 
uczynienia wniosku w wydziale, aby nowo założyć się 
mający publiczny ogród miasta, imieniem narodzić się 
mającego potomka Najjaśnięjszego domu cesarskiego 
zaszczyconym został. Wniosek ten Rada miasta jedno­
głośną aUainacyą zatwierdziła i JExc. do przedłożenia 
Najjaśniejszemu Monarsze podała.

Stąd wynika, że nie jak  korespondent Czasu z 11 
marca donosi, obecnie istniejący, lecz powstać dopiero 
mający ogród imieniem najdostojniejszej nowonarodzo­
nej zaszczyconym będzie.

W ie d e ń  21 marca. Dziś o godzinie le j  w połu­
dnie rozpoczęło się posiedzenie konferencyj w sali 
m inisterstwa spraw zagr. Za tłum acza nieobeznane- 
mu z językiem francuskim dokładnie posłow i tu re­
ckiemu Arifowi Elłendemu dodany został radzi a na­
dworny Hammer (oryentalista ale nie H am m er-P urg- 
stallj. Bieg obrad i stan obecny układów  zupełnie 
dotąd nie znane; widać tylko z niesłychanego ru ­
chu kuryerów  i gońców depeszow ych, źe narady 
nie schodzą na czczych form alnościach, na jakich 
zdaniem wielu miały zejść pierw sze dni posiedzeń. 
W  kołach politycznych mówią głośno o w alce dwóch 
w pływ ów  od których jedności zależy potęga państw 
sprzym ierzonych w tej w ojn ie , to jest o usiłowaniu 
lorda R ussella, aby w yprzeć bar. Bourquenaya ze 
stanowiska jak ie sobie tenże um iał wyrobić. Ztąd 
wnoszą iż układy pomyślny wezmą o b ro t, albowiem 
Anglia w obawie zbytniej przewagi Francyi na wscho­
dzie nie bedzie tak trudną do pokoju jak  dawniej. 
Natomiast polityka Cesarza Napoleona ma być na­
der wojenną.

—  Ż Budy donosi tameczna gazeta pod dniem 20 
b. m. iż JCW . Arcyksięźna Marya Dorota która ba­
w iła tam u córki swojej JCW . Arcyksiężnie Elżbie­
cie w odwiedziny, od kilku dni zapadła niebezpie­
cznie. JJCCW W . Arcyksiążęta Ferdynand Max i Ka­
ro l Ludwik przybyli 19go w ieczorem  do Pragi. JC. 
W. Arcyksiąźę Wilhelm który by ł w yjechał do Pe­
tersburga z listami pocieszającemi do Cesarzowej 
wdowy je s t już w drodze z powrotem. Książę Na­
stępca tronu saskiego przybył 21go z W enecyi do 
T ryestu i zaraz puścił się w drogę do Lubiany.

—  Depesze telegraficzne ze wschodu będzie mo­
żna wcześniej jeszcze odbierać, gdyż w d. 21 b. 
m. oddano na użytek publiczny linię telegraficzną 
między Bukaresztem  i Dźjurdżewem.

—  Minister skarbu baron Bruck przyjm ując d e- 
putacyę banku narodow ego m iał mniej w ięcej w te 
do niej odezw ać się s ło w a : „Trudne zaw ikłanie o -  
becne n ie dozwala dziś już w skazać stanow czy plan 
do uregulow ania finansów; kw estye polityczne mu­
szą iść przed skarbowemi, ale w różąc jak  najlepiej 
na przyszłość, skoro tylko nadejdzie pora wzięcia 
się do dzieła gruntow nie, wszystkie swoje siły  ku 
temu wielkiemu skieruję celow i.“

N i e m c y .
Czytamy w Korespondencyi P ruskiij z dnia 20: 

Monitor francuski z d. 17 b. m. zamieszcza artykuł 
datowany z Frankfurtu n. M z d. 14 m arca, w e­
d ług  którego poseł pruski związkowy z powodu 
m niem anych, polityce państw zachodnich nieprzy­
chylnych w yrażeń z któremi się miał odezwać na 
jednem z ostatnich posiedzeń zgromadzenia zw iąz­
kow ego, otrzym ał od rządu królew skiego zaprze­
czenie i naganę. Podanie to je s t mylne. P. Bismark 
nie otrzym ał ani zaprzeczenia ani nagany. Rząd k ró­
lewski który w obec gabinetów zaniemieckich trzy ­
ma się tej zasady, iż postępowanie posłów  związ­
kowych je s t w ewnętrzną sprawą niem iecką, nie u -  
waźa za rzecz w łaściw ą, przyjm ować w tej mierze 
słow a obcej k ry tyk i, a tern mniej wchodzić w jej 
zaprzeczanie. Z drugiej zaś strony posłow ie k ró ­
lew scy przy rządach niemieckich otrzym ali potrze­
bne uw iadom ienia, aby wystąpili przeciw  temu ca ł­
kiem mylnemu mniem aniu, jakkolw iek rozpow szech­

nionemu przez urzędowe i nieurzędowe pism a, a 
tym sposobem i do obcych gabinetów d o sz łe , ja ­
koby królew ski poseł przy Związku sform ułował lub 
zapow iedział wnioski wymienione w M onitorze, które 
w samej rzeczy obcemi są zamiarom rządu królew ­
skiego. Nie może przeto być mowy o naganie lub 
zaparciu słów  posła pruskiego przy Związku, ale 
raczej o skarceniu tych , którzy mu przypisują s ło ­
wa jakich nie b y ło , i podsuwają rządowi królew ­
skiemu zamiary, których tenże nie żywi.

—  Niektóre dzienniki niemieckie starały  się wy­
kazać, iż zatoka Jahde na morzu niemieckiem zaku­
piona przez Prusy od rządu oldenburskiego, aby 
w niej port wojenny zbudować, nie je s t do tego ce­
lu dogodną, i źe rząd pruski uznał już niepodobień­
stwo założenia tam portu. Urzędowa Koresp. P ru ­
ska zaprzecza ternu i m ówi, iż dla tego tylko n ie - 
rozpoczynano jeszcze ro b ó t, że potrzeba jeszcze wy­
jaśnić niektóre techniczne wątpliwości jak ie  się na­
suw ają; rząd jednak  zamiaru tego nie zaniechał.

—  Pożyczka bawarska na cele wojskowe w ilości 
6V2 mil. z łr. pokrytą już została podpisami.

W  f o c h  y.
GaSzeta di Verona organ prowincyonalny rządu, 

pisze o prawie klasztornem świeżo w Turynie w oto- 
w anem :

Izba niższa piemoncka przyjęła znaczną w iększo­
ścią projekt do prawa o zniesieniu niektórych kla­
sztorów , który w świecie katolickim tyle uczynił 
zadziwienia. Być może, iż senat pójdzie za tym przy­
kładem , ale może też odrzucić nowe prawo.

Zasadą naszą je s t nie wdawać się w sprawy w e­
w nętrznego urządzenia obcych państw, które nas 
nic nieobc-hodzą; przedm iot wszakże o którym  tu 
mowa nie je s t  w yłącznie piemonckim, ale katoli­
ckim , i widzimy w nim takie naruszenie najwyższej 
powagi kościelnej, której winniśmy tak jak  i Piemont 
uszanowanie i obronę, iż zdaniem naszern, milczenie 
mogłoby ściągnąć na nas zarzut obojętności. Są zda­
nia, gdzie wszelki naprzód powzięty zamiar ustąpić 
musi głosow i sumienia.

Dążność owa nienawistna powadze kościelnej w wi­
docznej zostaje sprzeczności z usposobieniami re li-  
gijnem i, jakiem i lud pieinoncki je s t p rze ję ty ; dzi- 
wnem się to być wyda każdem u, kto nie weźmie 
poprzednio na uw agę , ja k  dalece w tych tak zwa­
nych ludowych formach rząd u , najmniej w łaśnie na 
lud wzgląd mają.

Pomieniony projekt do prawa niedawno uchwalo­
ny przez turyńską izbę deputowanych, nie je s t z re­
sztą czem innern, jak  wybitniejszym epizodem spo­
sobu postępowania, którego źródło leży w owej 
manii niszczenia wszelakiej p rzeszłości, manii k tó­
ra niejedną nowoczesną szkolę polityczną opano­
w ała, a której końca przewidzieć jeszcze się nie da.

Zadaniem naszem nie je s t  bynajmniej traktować 
tę rzecz ze stanowiska p raw n ego ; bobyśmy w  tym 
w zględzie weszli na tylokrotnie przebieźoną drogę 
na której prawo klasztorne oddawua potępionem zo­
stało przez uczucie spraw iedliw ości, jako niczein 
nieusprawiedliwione pogwałcenie stanu rzeczy i w i­
doczne naruszenie prawa własności.

Życzymy narodowi piemonckiemu i jego  królowi, 
aby prawo nie w eszło w wykonanie; życzymy tego 
państwu sardyńskiem u, albowiem z jeg o  przyczyny 
pow stałe polityczne rozstrojenie nie daje nam (A u- 
stry i) prawa pożądać jego  upadku; życzymy tego 
Królowi Jinci W iktorowi Em anuelow i, albowiem 
przed każdą monarchią jakkolw iek ona ukonstytuo­
w ana, mamy uszanow anie, a prawo to wielceby go­
dność je j skompromitowało.

Powiedzieliśmy, iż prawo to byłoby upadkiem Pie­
montu. Lud pieinoncki je s t przedewszystkiem  kato­
licki; jeżeliby naw et prawo klasztorne przeszło 
przez senat, gdyby naw et ręka królewska nie miała 
odmówić sankcyi swojej tak nielegalnemu aktowi, 
to zawsze jeszcze prawdziwein byłoby tw ierdzenie, 
źe naród , gdyby go pytano sumiennie w sposób lo­
jalny, odmówiłby swojego przyzwolenia. Projekt do 
nowego prawa je s t owocem stronnictw a, bedącego 
także stronnictwem  rew olucyjnem ; stronnictwo to,

™ u emigracya silnej użycza pomocy, stara się 
o wiesc lemont od w iary ojców swoich. Emigracya

odgrywa w obcym domu rolę ty ran a , zniszczywszy 
wprzód u siebie w ew nętrzny i zew nętrzny spokój 
k ra ju , wyczerpawszy źródła krajow ego bogactwa i 
przyw iódłszy do tego naród, źe w obec Europy ka­
że sobie warunki swojego bytu przepisyw ać przez 
innych jako prawo konieczności. Jeżeli Piemont raz 
jeszcze uchyli głow y przed tem stronnictw em , to 
rozum ludzki nie będzie w stanie dopatrzeć końca 
szalonego pędu, z jakim wszelka wolność narodowa 
zbliżać się będzie do bezwzględnej swojej negacyi. 
Kraj z winy tego stronnictwa ostatecznie skom pro­
mituje się w obec tej najwyższej powagi kościelnej, 
które losami jego  duchowemi w łada , skompromituje 
się on naw et i w obec całych W łoch.

Nie pierwszy to akt z jakim  w Piemoncie wzięto 
się przeciw  całości i niepodległości kościoła kato­
lickiego; lud pieinontski winien się był już przeko­
nać, źe nawet cierpliwość ma pewne g ran ice , ja k -  
kolwiek głowa kościoła w ewanielicznej łagodności 
swojej starała się dotychczas drogą przekonania i 
rady sprowadzić zgodę; lud piemontski winien był 
raz na zawsze zrozum ieć, że pod złudną maską 
wolności sumienia, porządku publicznego, dobrego 
bytu mającego być uzyskanym przez dobre gospo­
darowanie, ukrywa się system atyczne prześladow a­
nie katolicyzmu, źe w łaśnie na drodze prawodawczej 
mającej byc uzupełnioną nowem prawem o klaszto­
rach, starają się pozbawić ten lud wolności sumie­
nia , źe chcą publiczny porządek zawichrzyć przez 
schizmę i źe ów dobry byt w łaśnie podkopanym zo­
stanie przez tę sama partyę , która popiera reform y 
religijne.

Jeżeli W łochom idzie naprawdę o ich autonomie 
to przedewszystkiem  muszą być katolickierni ■ w szel­
ka po za katolicyzmem leżąca idea jedności’, należy 
do dziedziny omamień. Twierdzenie to op’ierajaee 
się na logice i stw ierdzone h isto ryą, znalazło od­
głos po wszystkich ziemiach włoskich, które starają 
się iść między sobą w zawody w gorliwości swojej 
za sprawę Stolicy Apostolskiej, ogniska katolicyzmu. 
Jeżeli przeto Piemont trwać będzie w nienawistnem 
stanowisku swojem przeciw  kościelnej powadze Rzy­
mu, to stara s ię , niewiedząc tnoźe sam o tein, od łą­
czyć się od rodziny wszystkich innych państw w ło­
skich ; a niewierny czy szkody tego odosobnienia 
dadzą się wynagrodzić przez wyżebrany wpływ za­
graniczny.

Sama nawet powaga królewska ucierpiałaby przez 
sankcjonow anie tego prawa nowego. Monarcha ka­
tolicki, k tóry zaprzysiągł statut poręczający bezwa­
runkowo prawa kościoła, którem u historyą daje 
świadectwo wielkości domu jeg o  nabytej w obronie 
religii chrześciańskiej, k tóry sam przez się osobiście 
oddaje uszanowanie panującemu kościołowi i w z a -  

' mian od głow y kościoła otrzym ał osobiste dowody 
poważania i ojcowskiej przychylności, monarcha ta­
ki sankcyonując prawo, o którem mowa, uczyniłby 
milczące oświadczenie, źe w kraju przezeń rządzo­
nym więcej znaczy wola jednej partyi niżeli jego  
własna.

Jeżeli J. K. Mość usankeyonuje w łasnoręcznym  
podpisem nowe prawo, upatryw ać w niem  naówcźas 
będziemy wyraz owych praw uświęconych, które 
łączą się z monarchiczną władzą. Dopóki wszakże 
to nie nastąp i—  a mamy nadzieję, źe nie nastąpi—  
niech nam wolno będzie nadmienić, że w świątyni 
sumienia nie mają znaczenia sofizmata o nieodpowie­
dzialności panującego w krajach konstytucyjnych.

R o s s y a.
Rozkazem cesarskim , w wydziale w ojskowym , p. 

o. finlandzkiego jenerał-guberna to ra  i kom enderu­
jący  wojskami w Finlandyi rozłoźonem i, je n e ra ł- 
kwaterm istrz głów nego sztabu J. C. M ości, je n e ra ł 
adjutant Berg 1, zatw ierdzony został finlandzkim j e -  
nerał-gubernatorem  i komenderującym wojskami, 
tam rozłoźonem i, z pozostaniem członkiem Rady 
Państw a, jenerał-ad ju tan tem  i w sztabie jeneralnym . 
Jeneralnego sztabu gw ardy i, jenera ł-ad ju tan t baron 
Lieven, przeznaczony został na je n era ła  kw aterm i­
strza głów nego sztabu J. C. Mości, z pozostaniem 
jenerał-adjutantem  i w jeneralnym  sztabie gwardyi.

—  Dzienniki petersburgskie z 10 marca podają 
kilka innych mniej ważnych reskryptów  Cesarza A -

Jeżeli jednak każdy opis jakiegobądź obrazu, jeżeli 
każde za pomocą dźwięku slow odtwarzanie postaci i 
barw życia jest trudne a poniekąd .niepodobne, to tru­
dniejsze jeszcze od innych je st opisanie tego obrazu, 
co okazać zdolna będzie sama ju ż  prozaiczna wzmian­
ka o jego rozmiarach. Długi jest 20, a  wysoki stop 12; 
przedstawia zaś na pierwszych swoich trzech planach 
125 żywych, umierających, albo już poległych postaci 
i figur.

Wzmianka taka, zrobiona przed wszystkiemi innemi 
w opisie dzieła sztuki, która przecież nawet i w cza­
sach wygórowanego materyalizrnu nie mierzy się na ca­
le i stopy, o ile z jednąj strony dziwnie może wyglądać, 
o tyle z drugiej dowodzi ra z , że na tak szerokiem płó­
tnie, znalazł p. Rodakowski szerokie i dostateczne pole 
do rozwinięcia całego bogactwa twórczej swej wyobra­
źni i biegłości technicznąj; dowodzi drugi raz, że i przed­
miot, który sobie obrał tą razą , ważny i powa^ny być 
m usi, skoro takiego pola i takich szerokich ram wyma­
gał. Jakiż to więc jest ten przedm iot.

Nim znów na to pytanie odpowiem, winienem uprze­
dzić, że co do mnie, kładę je  przy dziełach sztuki pra­
wie na równi z mierzeniem tychże dzieł na caie i na 
stopy. Podług mnie nigdy nienależy naprzód pytać i ni­
gdy ‘rozprawiać się z malarzem o to, co w obrazie swo­
im chciał i co miał przedstawić, ale racząj: jak  przed­
stawił to, co chciał; boć koniec końcem cel sztuki, to 
sztuka sama. Dopina ona w prawdzie po drodze tysią­
ca innych celów potocznych i ubocznych, o których ar­
tyście nąjczgściąj się i nie śniło, kiedy dzieło swe two­

rzył , jak strumień żywęj wody, choć tego nie wie i 0 
tem nie myśli, użyźnia pierwej niejedną dolinę, przez 
którą przepływa, umila i upiększa niejedną ustroń , lub 
wodami swemi niejeden pierw inny strumień wzbogaca 
i zasila, zanim pospołu z nim wieje się w to morze, 
którego osiągnienie ostatecznym jego było celem, wska­
zanym mu już  przy źródle. Podobnież i sztuka, u wy­
żyn ducha trysnąwszy, wedle fizycznych, że tak po­
wiem, praw tego ducha, biedź musi tam, gdzie ją  pro­
wadzi i niesie albo przyrodzony spadek położenia, albo 
siła i szparkość własnego jej prądu. Ztąd małe i słabe 
talenta wsiąkąją w piasek i nikną bez śladu, jak dro­
bne poniki, a wielkie i silne przebijają skały, rwą sobie 
kamienne koryto i łamią wszelkie zapory; lecz nie ro- 

ią tego dla dodania uroku, dla upiększenia tej, lub owej 
okolicy, dla użyźnienia, lob wzbogacenia innej. Płyną 
racząj tain i tak, gdzie i jak  mesie je położenie i własna 
siła ich prądu. , .

Również malarzowi artyście nigdy nikt powiedzieć 
nie m oże: to i tak malować powinieneś, ażeby to a to 
osiągnąć! Malować on albowiem mciże tylko tak , jak 
może, a malować musi to, co musi, albo co chce!

Niechby tylko nie myślano, że tę uwagę podsunął 
mi dopiero obraz p. Rodakowskiego, a raczej przedmiot, 
jaki przedstawia, i że zrobiłem ją  dopiero z jego powo­
du, jak gdybym naprzód wytłómaczyć chciał był arty­
s tę , że sobie innego nie obrał- Przedmiot przez niego 
obrany jest zaiste sam przez się wielki i wspaniały, jak 
każdy ważniąjszy epizod narodową) nasząj, nie wyśpie­
wanej, lecz w krzywe kordy wyrąbanej Illiady. Przed

stawia bitwę Chocimską.
Mimo to pewien jestem , że powyższe uwagi, jakkol­

wiek nie obrazem p. Rodakowskiego spowodowane, po­
służyć jednak mi mogą do rozbrojenia i tego rodzaju 
skrupułów w nieartystycznem sumieniu niejednego u nas 
pseudo-krytyka. Słyszę bowiem aż tu w P aryżu ,,jak  
tam u nas niejeden pyta się: po co to i na co dzisiaj i 
właśnie dzisiaj, kiedy zapewne wielu życzy najlepszego 
powodzenia Turkom , po co malować sceny, przypomi­
nające niestety, jak potęga turecka bronią naszą po raz 
pierwszy stanowczo złamaną została?

Otóż dla tych nieartystycznych krytyków, prócz po­
wyższych uwag o niezależności sztuki od względów 
utilitarnych i czasowych, dodam jeszcze i powiem, że 
jeżeli kiedy, to właśnie teraz warto było malować bi- 
twę Chocimską, ażeby nie tylko nam, ale światu ca­
łemu, ale tym mianowicie, których to nąjbardziej i naj­
bliżej dotyka, przypomnieć widomie i naocznie, jak to 
ółęd.ia i mylna polityka gabinetowa, przy najświetniej­
szych nawet powodzeniach na polu bitew, pociągnąć 
może zgubne za sobą następstwa nawet dla chwilowych 
tryumfatorów.

Toć to ta bitwa Chocimską, w której broń polska 
tak świetne i stanowcze odniosła nad Turkami zwycię­
stwo, jak  żadna inna bron przedtem, ani potem,—  toć 
to ona przypomina dzis niestety, jak zgubną była ów­
czesna polityka bohaterskiego Króla Jana, który dla zu­
pełnego zniesienia potęgi tureckiej wszedł był z Rosyą 
w sojusze i zawarł z nią, by pomoc jej zyskać, roku 
1686 ów haniebny traktat w Moskwie, o którym biskup

Załuski, nazywąjąc go: pacta pudenda, powiedział 
proroczo: że jak gęsi niegdyś Rzym ocaliły, tak pióro 
gęsie nas zgubi. — I słusznie mógł to Załuski powie­
dzieć, skoro traktat ten, odstępując Moskwie, dla po­
zyskania .jej przeciw Turkom, nie tylko Kijów, ale ca­
ły, od Kijowa począwszy, prawy brzeg Dniepru aż do 
granic tureckich i dopuszczając tym sposobem Moskwę 
do bezpośredniego zetknięcia się z Turcyą, na jej jedy­
nie korzyść obrócił złamanie potęgi tureckiej. Umiała 
Rosya poznać się na tąj korzyści, a to, co dzisiaj dzie- 

Je się nad brzegami Dunąju i w Krymie, jest tylko dal- 
szem następstwem błędu popełnionego w ówczesnej po- 
1 tyce Króla Jana.

Ktoby z dzisięjszych sąsiadów Rosyi, ząjmujących 
względem niej i względem Turcyi, mutatis mutandis, 
podobne, jak  niegdyś Polska, stanowisko, podobny, jak  
ona wtedy, błąd popełnił; mógłby, mutatis mutandis, 
podobnemu jak  ona uledz losowi.

Takie to uwagi, i wszystkie płynące z nich bliższe 
i dalsze konsekweneye, może bitwa Chocimską p Ro­
dakowskiego, nastręczyć dzisiąjszemu politykowi i dy­
plomacie, gdy na obraz ten będzie spoglądał; o czem 
napomknąłem dla tych, co koniecznie celu utilitarnego 
szukają ' upatrują w sztuce. Dla artysty jest on i po­
winien byc ca kiem podrzędny. Nie miał go też nieza­
wodnie no akowski, a myśl do utworzenia swego ob­
razu powziął przed wypadkami w Turcyi, jak  ją  przed 
nim powzięło było i wykonać chciało dwóch innych 
polskich malary, to jest Norblin i Molinari.



CZAS z Soboty 24  Marca 1855. 3

leksandra. Pierwszym, wydanym na imie jeneraf- 
a(ljutanta Witowlowa szefa sztabu korpusów gw ar- 
dyjskich i grenadyerskiego, Cesarz wyraża mu swą 
wdzieczność za niezmordowane trudy i gorliwość 
w P^nieniu obowiązków, i obdarza go tabakierką 
z Swym portretem. Drugi wyrażający podobne sto- 
* a wdzięczności, i takimź obdarzający darem , w y- 
dany jest na imie jeneral-adjutanla Rostowcowa na- 
Czelnika sztabu zakładów wojskowo-naukowych. Obaj 
°kdarzeni jenerałowie służyli bezpośrednio pod dzi­
k s z y m  Cesarzem Aleksandrem jako wodzem gwar- 
dyj i grenadyerów oraz najwyższym naczelnikiem 
wszystkich szkół i zakładów wojskowych w Rosyi.

W tychże dziennikach czytamy następujące roz­
kazy ministrów: rozkaz ministra wojny księcia Doł- 
gorukowa I. oznajmiający w  jaki sposób nosić mają 
wojskowi sześć-miesięczną żałobę po Cesarzu Mi­
kołaju. Rozkaz ministra zarządzającego drogami, ko- 
niunikacyami i budowlami publicznemi, jen e ra l-ad - 
jutanta hr. Kleinmichela, polecający z najwyższego 
rozkazu nazywać most Zwiastowania na Newie w Pe­
tersburgu wzniesiony, mostem Mikołajewskim

Najważniejszym jednak aktem rządowym przez 
dzienniki petersburgskie z lOgo t. m. ogłoszonym 
jest mianowanie przez Cesarza Aleksandra dwóch 
dowódzców pospolitego ruszenia manifestem zmar­
łego Cesarza do obrony kraju powołanego, a na­
zwanego „Milicyą krajową*. Jenerał artyleryi Je r-  
mołów II mianowany został wodzem korpusu mili— 
cyi, który winna wystawić gubernia moskiewska; 
Zftś jenerałowi piechoty księciu Szachow skiem u I. 
rozkazano być dowódzcą milicyi gubernii peters­
bursk iej. Mianowania te okazują, iż organizacyą 
'nilicyi krajowej nie wstrzymano, lecz przeciwnie 
Za.ioiują się nią czynnie. Czyniąc dawniej w piśmie 
nas em uwagi nad rozkazem Cesarza Mikołaja po 
w°łującyin milicyą krajową, mówiliśmy, iż milicyą 
ja nie odpowiada bynajmniej wyobrażeniu pospoli­
t o  ruszenia, lecz jest przygotowaniem nowego ro - 
' Zaj« wojska regularnego.
„ Z Krymu nie mamy zupełnie wiadomości. Od 

£0 lutego nie zaszły żadne ważne działania wo-

Piszą z Petersburga do dzienników niemiec­
kich, iż powzięto tam myśl wzniesienia ze składek 
publicznych wspaniałego pomnika Cesarzowi Miko­
łajowi. Z uwagi jednak na licznych czcicieli zmar- 
ego Cesarza między cudzoziemcami, przedsięwzię­

ciu temu nie będzie dany charakter wyłącznie ro­
syjski, lecz owszem do składki wszyscy obcokra­
jowi przypuszczani będą.

K rólestw o Polskie.
Rada Administracyjna Królestwa, postanowiła: 1) 

Stanisław Salamonowicz, lakiernik, rodem z W ar­
szawy, który w r. 1843 za otrzymanym paszportem 
wyjechał za granicę i tam należał do powstania 
w Krakowie; 2) jakoteź Stanisław Szpadkowski, b. 
aplikant sądowy, który w r. 1848 zbiegł za granicę 

służył w legionach węgierskich, uznani są za wy­
gnańców, i ulegają karze konliskaty majątku, bądz 
już zasekwestrowanego, bądź następnie jeszcze wy­
kryć się mogącego, a to wedle prawideł postano­
wieniem z d. 2 (14) kwietnia 1835 r. wskazanych.

Jenerał-adjutant baron Lieven, jenerał-kw a- 
termistrz sztabu głównego JCMośri, dnia wczoraj­
szego po południu, wyjechał do Petersburga.

— Gazeta powszechna Augsburgska z dnia 20go 
m. zamieszcza następujący list z Warszawy. W ar­

szawa 15 marca: „Kanclerz państwa hr. Nesselrode 
ma wkrótce udać się do Wiednia, by wziąść udział 
w konferencyach. Ód przeszłego piątku wszystkie 
tutejsze kościoły napełnione są tłumami składają­
cych przysięgę wierności Cesarzowi i następcy tro­
nu. Książe Namiestnik pierwszy wykonał przysięgę, 
następnie wyżsi i niżsi urzędnicy, wojsko i wszyscy 
mieszkańcy płci męzkiej więcej jak 12 lat mający. 
Przy tern składaniu ‘przysięgi następujący zdarzył się 
przypadek: Tutejszy jeneralny superintendent wy­
znania luterskiego, pastor Ludwik, wzbraniał się pu 
blicznie w kościele w obliczu całej gminy i urzę­
dników delegowanych, przypuścić do przysięgi ma 
łoletnich chłopców. Rząd p o z w o l i ł  tymczasowo na 
podobne postępowanie pastora Ludwika, dopoki nie

w Warnie niema tyle wojsk francuskich, iżby ich 
użyć można nad Dunajem, owszem niema ich tam 
prawie nic; powtóre nie masz wzmianki kto i komu 
nakazał, gdy tymczasem Jassy i Bukareszt pod od­
rębnym zostają rządem. Dzienniki wiedeńskie dają 
irzy tej depeszy znak zapytania.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k Ó W  d. 28 marca. Dla niezawisłych od Towa­

rzystwa Dobroczynności przeszkód ciągnienie Loteryi Fan- 
towćj zapowiedziane na dzień 24 b. m. to jes t na sobotę 
na czas późniejszy odłożonćm być musiało.

—  D zienniki francuskie  donoszą, iż Józef Poniatowski 
(syn przybrany księcia Józefa Poniatowskiego marszałka 
francuskiego) rotmi trz w armii algierski ćj, naturalizo- 
w any F rancuz, zm arł temi dniami w Tlemsen w Algieryi.

  Donosiliśmy już o wynalezieniu nowego kruszcu
zwanego Glinkiera (Aluminium), którego rudą jes t glina 
Kruszec ten otrzymywano już dawnićj w tak małych ilo­
ściach i z tak wielkiemi kosztami, iż wątpiono, czy się 
da kiedy zastosować go do technicznego użycia. Professor 
chemii w Paryżu p. Deville zasłużył sobie na sławę wy­
nalazcy tego kruszcu przez wydobywanie go w znacznćj 
ilości w formie nie kryształów drobnych jak  dawnićj, ale 

massie. Minister oświecenia złożył z tego powodu Ce­
sarzowi raport, przedstawiając chemika do krzyża oficer­
skiego legii honorowój. M inister w raporcie swoim tak

Jer*ne tak pod Sebastopolem jak pod Eupatoryą. Ro- 
fYHnie wzmacniają najsłabszą stronę Sebastopola, to 
Jest fortyfikacye otaczające przystanią warsztatową i 
Przedmieście Korabelnaja, i wznoszą nowe reduty 
flankujące coraz mocniej prawe skrzydło oblęźni- 
ezych bateryj fran cu sk ich ; o czem wspomina nawet 
raport lorda Raglana z 3go marca. Francuzi, znie­
chęceni niepomyślnym atakiem w nocy, 24go p. in. 
na reduty to wykonanym, zdają się czekać na po­
siłki zaczem stanowcze działania przeciw Sebasto 
połowi rózpoczną. Prawdę mówiąc, od początku o- 
bieżenia sprzymierzeni ciągle posiłków wyglądają, 
w ciągu całej wyprawy krymskiej, prócz bitwy nac 
Almą 20go września i 12-godzinnego bombardowa­
nia Sebastopola przez flotę 17go października, ża­
dna ważna walka z inicyatywy sprzymierzonych nie 
wyszła. Bitwy bałakław ską, inkermańską i pod Eu­
patoryą spowodowali Rosyanie; oni wykonywali atak, 
sprzymierzeni tylko się bronili. Zdaje nam się, iż 
trzy są przyczyny tego braku przedsiębiorczego du 
cha i niepowodzenia w działaniach sprzymierzonych 
w Krymie. Sprzymierzeni uderzyli na Rosyą w nie­
właściwym punkcie, wyprawiając się do Krymu; po­
wtóre, wyprawę tę rozpoczęli z niedostatecznemi 
siłami; potrzecie*, zaniedbali wzięcia przedewszyst- 
kiem Perekopu, lub dla szczupłości sił nie mogl 
tego uskutecznić. O czem już raz w dzienniku na 
Sz)m pisaliśmy.

Z przybyciem do Krymu księcia Gorczakowa, na­
molnego dziś wodza wszystkich wojsk lądowych i 
ni°rskich w południowej Rosyi, który już z Odessy 
d° Perekopu wyjechał, sprzymierzeni winni się spo- 
dz*ewać ważnych działań ze strony rosyjskiej. Mnie­
mamy iż Rosyanie udając przygotowania do ataku 
na pozycyą sprzymierzonych przed Sebastopolem, 
u,!erzą na Eupatoryą korzystając z szczupłości je -  
SZaze sił sprzymierzonych. Raport lorda Raglana 

3go t. ni. mówiący o ruchu w wojsku rosyj- 
na północnem wybrzeżu zatok, sebastopol- 

sk'ćj i w dolinie Czarnej, « z drug>ej strony_ do- 
n,esi nia o znacznem powiększeniu si yj _ 
w Perekopie pod wodzą jenerała Reada ją  y , 
potwierdzają to mniemanie. , . .  .

Na zakaukazkim  te a trz e  w ojny w szelkie dzia a i< 
w ojenne w strzym ane b y ły  p rzez  kilka m iesięcy z po ­
wodu m roźnej zim y i w ielk ich  śniegów  p rzery w a­
jących  w szelk ie  kom unikacye. R osyanie naw et ro z ­
puścili do dom ów  chw ilow o m ilicye z łożone w M in- 
g re lijców  i Gruzyanów. W e d łu g  ostatn ich  jednak  
w iadom ości z Tyflisu n adeszłych , je n e ra ł M urawiew 
k o n cen tro w a ł ,uź w końcu lu tego  pod A chalczykiem  
g łów ną  arm ią rosyjską| zakaukazką na linii po ludn io - 
Ł " / /  • A ZI' Clp urkom d z ia ła ją c ą , a liczącą
50,000 żołmerzy., Rosjanie z początkiem wiosny
wtargną do Anai , a 0rćj obronę przeznaczone 
są podobno posiłkowe wojska piemonckie. Na pół­
nocnej linii bojowej kaukazknśj, na któnj. { .
oddawna walka z Czerkiesami, nie zaszło również 
Przez całą zimę nic ważnego. Szamyl zawiódł ocze­
kiwania publiczności zachodniej, ale bynąjmniój nie 
nasze. Ludzie obznajmieni z wojną na Kaukazie i 
z. krajem, w którym się toczy, przekonani byli, iż 

ledziby czerkieskie w górach kaukazkich okrytych 
n iep rzeb y te j lasami) a broni0ne przez mężne, £y_ 
jące z orężem w reku i niepodległość kochające 
plemiona górali, Są dla Rosyan niepodobne prawie 
?° f t  T ' X ’ ■» ""śzelka wojna w górach . lasach 
trudna dla każdego wojska regularnego, a szczegól­
niej dla rosyjskiego. JLecz nawzajem wiedzieli *e 
Czerkiesi żadnych zaczepnych działań przeciw Ro- 
syanom przedsiębrać nie mogą. Zresztą, ludy czer 
kieskie me chcą dostać się pod panowanie tak ro­
syjskie jak i tureckie.

nadejdą wiadomości z prowincyj nadbałtyckich o po­
stępowaniu w tym względzie tamtejszego ducho­
wieństwa protestanckiego. — Podróż hr. Nesselro-
dego do Wiednia, o której z wiarogodnego dowia­
dujemy się źródła, wzmocniła tutaj nadzieję, iż u- 
kłady o pokój powiodą się w Wiedniu. Hr. Nessel­
rode stanie w Wiedniu dopiero wówczas, gdy kon- 
ferencye już do połowy swego biegu dojdą, aby 
w nich wyrzec ostatnie słowo. — Co się tyczy Prus, 
utrzymują tutaj, iż Fryderyk Wilhelm IV. nieprzyłą 
czy się nigdy do nieprzyjaciół Rosyi, pamiętny za 
wsze na słowo swego ojca, które mu jeszcze teraz 
umierający Cesarz przypomniał. Książe Karol Pru 
ski, osobisty przyjaciel młodego Cesarza rosyjskiego, 
najwłaściwszym był w tej mierze posłem i wyobra 
zicielem uczuć królewskich.*

T u r c y a
Donau donosi ze Stambułu przez Tryest, iż pa­

łac sułtański Beglerbeg przygotowany jest na przy­
jęcie Cesarza Napoleona; następnie, iż instrukcye 
Arifa effendego posła tureckiego zasiadającego na 
konferencyach wiedeńskich, mają być następujące: 
Nieograniczone panowanie Porty nad Dardanellami i 
Bosforem, gwarancye rosyjskie pod względem wol­
ności żeglugi na Dunaju, nieprzyzwalanie na prote­
ktorat chrześcian wykonywany przez jakiekolwiek 
inne państwo. Porta zgodzi się na udział Prus 
w konferencyach. Jeżeli instrukcye te są prawdzi- 
iwe widać z nich, iż Turc-ya zastrzega się zarówno 
przeciw wrogom swoim, jak i swoim przyjaciołom: 
a zastrzeżenie tyczące się panowania jej wyłączne­
go nad cieśninami morza Marmora, głównie prze­
ciw tym ostatnim zdaje się być wymierzone.

— Journal de Constant, z dnia 8go b. m. podaje 
następne szczegóły o trzęsieniu ziemi w Brussie 28 
lutego: Po 24ch godzinnym deszczu, któremu to­
warzyszył gwałtowny wiatr południowo-wschodni 
częste grzmoty, nagle zrobiło się ciemno, mocna 
woń siarki dała się uczuć i nastąpiło gwałtowne 
wstrząśnienie naprzód jakoby kołysanie się w kie­
runku od zachodu na wschód, potem uderzenia bar­
dzo silne, następnie znów kołysanie. Wszystko to 
trwało przeszło minutę. 80 minaretów Brussy czę­
ścią się zawaliły, częścią bliskiemi są zapadnięcia 
się, najdawniejszy meczet miasta dzieła greckiego 
budownictwa, 12 wieków liczący, zamieniony dziś 
w kupę gruzów, inny meczet najpiękniejszy w ca­
lem mieście wali się. Mnóstwo również domów za­
padło się; przędzalnie parowe wszystkie ucierpiały 
lubo nie zupełnie, gdyż stawiane są bardzo lekko, 
najwięcej poniosły szkody budynki murowane. Naj­
dotkliwsze straty  ̂poniosła dzielnica grecka na spa- 
dzistości góry leżąca; kamienie toczące się z góry 
zdruzgotały 10 domów i małą jedne przędzalnię je -  
dwiabiu, gdzie 30 kobiet i właściciel z dwoma sy­
nami znaleźli śmierć. W tej samój dzielnicy wybuchł 
wieczorem pożar pośrod domów zawalonych i o- 
gień udzielił się nawet domom jeszcze cało stoją; 
cym- dopiero w ® godzin zdołano go utamować, 
W nocy powtarzały się wstrząśnienia prawie co pó' 
godziny, ale słabsze. Dziś jeszcze (4go) dają się 
niekiedy uczuwać. Mieszkańcy nocują pod gołem nie­
bem. Dotąd 280 do 300 ludzi dobyto zabitych z pod 
zwalisk. Z okolic smutne nadchodzą w ieści; zni; 
szczenię w wielu miejscach; cafe wsie miały zginąć 
> niezmierna moc ludzi śmierć znalazła

— Depesza Czerniowicka donosi z Jass 20go, 
„nadszedł tam rozkaz z Bukaresztu, aby w Braile 
poczyniono przygotowania i pozakładano magazyny 
Z żywnością na przyjęcie wojsk francuskich, które 
bezzwłocznie z W arny przybyć tam mają.* Depesza 
ta tak jak większa część z tego źródła pochodzą­
cych nie zgadza się ‘ ze stanem rzeczy, albowiem

mówi o tym wynalazku: „Jeżeli nadzwyczajny ten kru­
szec, lekki jak szkło, świetny jak  srebro, prawie tak nie­
spożyty jak  złoto i jak  ono ciągły, sprężysty jak  żelazo, 
topny jak  miedź, a zatćm dający się przerabiać pod mło­
tem , w ogniu, pod walcem, ciągnąć w d ru t, piłować 
przyjmujący wszystkie formy; jeżeli kruszec ten obficie 
zawarty w zwyczajnćj glinie, znajdzie przyjęcie w domo­
wym zastosowaniu i w sztukach, wtedy nie będą się dzi­
wić temu zajęciu z jakiśm W . Ces. Mość oddawałeś się 
wszystkim tym próbom, których celem było wydobycie 
tego kruszcu z łatwością i w sposób tani. W tedy uznają 
nanowo, że wszystko w umiejętnościach wiąże s ię , i że 
potrzeba było tego cudownego odkrycia rozkładu ciał za 
pomocą stosu galwanicznego, który zbogacił chemię wy­
nalazkami Potassium i N atrium , i za które Davy otrzy­
mał wielką nagrodę naznaczoną przez Napoleona I., aby 
w dalszym ciągu badań pp. Oersteda, W óhlera i Devilla 
dojść do tego niemnićj cudownego wynalazku, który za­
mienia glinę na kruszec, idący co do niespożytości w za­
wody ze złotem i srebrem, a z powodu ogromnćj obfito­
ści rudy swojśj na powierzchni ziemi, przenoszący żelazo.* 
Dalćj rapo, t  przechodzi prace uczone p. W óhlera ucznia 
Berzeliusza, przedstawiając go również do krzyża oficer­
skiego. Obaj chemicy otrzymali pomienione znaki ho­
norowe.

— Dnia 18 marca odbył się w Wiedniu ślub córki 
radcy dworu barona Szlechty-Wyszehradzkiego z pewnym 
hanem perskim , który bawił w Europie jako ajent dy­
plomatyczny. Zaraz po ślubie nowo-zamęłni wyjechali do 
Teheranu.

—  Stowarzyszenie Anglików i Włochów zamierza wy­
suszyć jezioro Fucino w górach apenińskich w pół drogi 
między Rzymem a Neapolem, przez co nietylko zyska- 
noby przeszło 8 0,000 morgów ziemi zdatnćj do uprawy, 
ale co ważniejsza, rozległe a bujne grunta okoliczne z»- 
bezpieczoneby zostały przed częstemi wylewami, a po opa­
dnięciu wód przed szkodliwemi wyziewami, które się z ba­
gien wydobywają. Jezioro to ma od 2 0 — 40 stóp głębo­
kości, nie łatwo przeto wysuszyć je  przyjdzie. Juliusz 
Cezir był pierwszym, który na ten przedmiot zwrócił 
uwagę i chciał spuścić to jezioro do m orza, a dopiero 
Klaudyusz wziął się do dzieła. Około 80 tysięcy ludzi 
pracowało przez 10 lat nad przekopaniem tunelu przez 
góry, którymby woda odpływała. Tunel ten nie urządzony 
należycie, zatkał się; obecnie przeto idzie tylko o jego 
rozprzestrzenienie, spuszczenie wód i wyczerpanie ich do 
dna. Cała robota ma zająć lat 8. Dziś kiedy wody je ­
ziora w gorących latach małe, widać tu i owdzie z głębi 
jego zwaliska trzech miast zapadłych, wodami tego jeziora 
pokrytych.

Przegląd polityczny.
W ied eń  22 marca. 

o5 Piąta konfereneya odbędzie się jutro. We czterech 
poprzednich zrobiono jeden dopiero krok naprzód, al­
bowiem zgodzono się na punkt pierwszy, to jest: na 
protektorat wspólny nad Księstwami Naddunajskiemi. 
W jaki sposób ten protektorat urządzonym zostanie, 
niewiadomo. Również sekret, czy konfereneya pod 
względem szczegółów coś stanowczego wyrzekła. Zda­
je się wszakże, że tak być musi. Narady nad punktem 
drugim , to jest nad wolną żeglugą na Dunąju jeszcze 
się toczą i daty już powód do ostrych sporów. Jest 
wszakże nadzięja, że i ten punkt się zgodnie załatwi. 
Zdąje się, że Rosya zachowa kwarantany przy ujściu 
Suliny, lecz że komisya wspólna mocarstw będzie u- 
stanowiona dla czuwania nad interesami żeglugi i han­
dlu. Punkt trzeci to jest rewizya traktatu 1841 roku 
w duchu oznaczonym przez państwa podpisane na pro­
tokóle 28go grudnia, będzie nąjtrudniejszym do rozwią­
zania. Słyszałem !z pewnością, że państwa zachodnie 
idąc za radą Austryi, nie zażądąją ani Sebastopola ani 
floty, lecz co zrobią tymczasem wojska? Bombardowa­
nie jak wieść twierdzi już się rozpoczęło. Jeżeli Seba­
stopol padnie, co wówczas powie Rosya? Jeśli sprzy- 
mierzeni odparci stanowczo zostaną, w co się obróci 
ich teraźniejsze dyplomatyczne umiarkowanie? Zawie­
szenie broni w tąj przynąjmniąj chwili, zdąje mi się, 
że byłoby koniecznym warunkiem do porozumienia się 
nad tym punktem w układach.

Dyplomacya rosyjska daje istotnie wiele dowodów u- 
miarkowania, lecz książę Gorczakow ma przed sobą 
instrukcye gabinetu i zwrócone na siebie oczy całęj Ro­
syi. Jak długo pociągną się konfereneye niewiadomo.

Spór z Prusami o pana Bismarck-Schónhausen na­
biera wielkiąj wagi. Gabinet tutąjszy nie może przyjąć 
zarzutów zrobionych mu w ostatniej depeszy paana de 
Manteuffel. Odpowiedź na tę depeszę wyjdzie w tych 
dniach i będzie ostrą.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
r  ’i i ' ! # e t a  telegraficzne z dnia 23go marca• 

Metaliki !:-uroi n 82 */4. Metaliki \  %-pro-.en. 703/4. —  
etahki 1-tuoc 6 8 3/ . . —  4-pr. * 1842 r. ';V f r '

P4 ,* •—  Uyr. l 9 ł/4 * ciągn.—  * 103° r- 2R<)> * 0 9 .— 
uę*t>urg i 2 6 . —  Londyn 12 kr. 1 4 . —  Paryż 147.—  

Ahoy ibrnkonę 1 0 1 0 .—  Akcye kol. żeL p ó łn .—  Fer-
dy >- • — P iźy o k a  s r. 1851 lit. A .  „ B .—
Ost-Don Mi-I ch. — •

S sairs 2 2  marca. Bankn. aui. iąd . 8 9 ‘/4
płacą 8 8 3/4. — Pruaki kurant iąd . 118 płacą 1 1 2 . — 
B uble r,r. (Uiv/e iąd  1 0 4 l/ a płacą 1 0 3  */a  —  Owancygierj 
sowę i. 1 1 4 '/ą płacą 1 13 l/a . — Cwanoyg. stare iąd. 116 
płacą ; U .  unper. iąd. 8 6 , płacą S *1/*- ~  Dukaty austr 
ho!. *ąd 21 łacą 2 0 1/ , .  — 2 0 -franki i. »&% pł. 85 ' / 4 
Listy twiw. poL iąd. 101 '/a  plącą 101. Listy *est gal 
iąd. 9 5 9 4  —  Obligi ladeinn. i .  7 6  pł. 7 5 ł/ 8

l w o w s k i  dnia 18 marca. Dukat holeud. S *łr. 
kr- 4 6 —  Dukat cea. 5 idr 51 kr. — półimperyal ros. 
10 *łr. 4  kr. —  Rubel ros. 1 5 7 kr. _  Talar pru
"ki 1 rłr. 5 4  kr. — Folski kurant i pięcioałotówka 1 s-r 
24 kr. —. K.jj-, lj.t. zest. w gal. »tan. Instytucie kred,- 
t ‘w v » : i nstytut kunił proc* kuponów 100 po 9* 
W 3 0 U*, k. --- Sjrrf.da! 100 po sł t . 9 4  kr. —  — 
Dbw ł  ea 1 0 0  rJr. — fct. — '• —  Ź*d»l głr. —  kr. —  

K u r *  wrtatosM tfci * dn 22 marca. Metaliki 8 2 '/8- 
Nowa pożyczka 71 ' / 4. Akuy* Banku wiedeńs- 1 0 0 7 .—  
Aksiye ksloJ i^lazn. półn. 1*3 ;4. Agio 
od srebrvt 2 7 '  2 __ Oblig u w la
c*ka ostatn ia narodowa S 6 '/g .

iLur*  wroclAW fiki 1 dwa

■>d *ł fe; 
gr.mi 7 3.

81 .—

2 2 marca. Banknoty
austr. 7 9 3/4 d .—  Bank. polsk. 8 9 ł/a d. —  Listy *asta-». 
polak, dawna 903/4 i- 110W- *■ —  Listy i&st. pt<*a.
4-proc. 1 0 0 */4 d. —  dto. S ’/„-proc. 91a/3 d. —  Kolój 
Kraków, góm  Szląska —  *•

Depesze telegraficzne.
P e t e r s b u r g  20 marca. Osten-Sacken donosi: 

W nocy z lOgo b. m. na l i t y  wysypaliśmy nową 
redutę około 300 sążni przed bastyonem Korniłowa; 
roboty nasze posuwają się skutecznie.

T u r y n  21 marca. Przygotowania do wyprawy 
krymskiej prowadzone są śpiesznie. Wojsko wsiada 
na okręty w Genui w pierwszej połowie kwietnia.

K o n s t a n t y n o p o l  15 marca. Książe Menszy- 
kow, jak donoszą z Bałakławy, ciężko zachorował. 
(Z Odessy doniosła była wczoraj depesza iż umarł). 
Obaj Wielcy Książęta mieli odjechać 6go do Pe­
tersburga.

Ost Deutsche Post pisze: Możemy z wiarogodnego 
źródła donieść, iż Hiszpania i Portugalia przystąpiły 
do koalicyi europejskiej. Dotyczący traktat podpisa­
ny został w Paryżu 21go b. m. popołudniu. Warunki 
szczegółowe traktatu nie są do tej chwili znane.

Oester. Z tg  twierdzi „z najlepszych źródeł,* że 
Cesarz Napoleon zapewnił, iż zanim zdecyduje się 
wyjechć do Krymu, czekać poprzednio będzie na 
skutek konferencyj wiedeńskich.

Czytamy w Wanderer ze: Nadeszła tu drogą tele­
graficzną wiadomość z Krymu mówi, iż sprzymie­
rzeni postanowili 20go b. m. rozpocząć bombardo­
wanie Sebastopola na nowo i prowadzić takowe 
z największą energią nieprzerwanie aż do stanow­
czego wypadku.

Dzienniki wiedeńskie donoszą z Konstantynopola 
15go drogą lądową na Bukareszt, iż z Bałakławy o - 
trzymano wiadomość o śmierci Iskendera beja (Iliń- 
ski). Poseł grecki Kondurioti spodziewany jest I6go 
w Stambule. (Zatem spór turecko-grecki zdaje się
być załatwionym.)

Pressa wiedeńska donosi ze Stambułu 12go. Przed 
Sebastopolem idą dalej roboty między wieżą Mała- 
chową a portem. Baterya św. Wawrzyńca kilka pa­
rowców rosyjskich zestrzelała na dno kulami ogni- 
stemi. Race sprzymierzonych wielkie czynią szkody 
w Sebastopolu. Między Rosyanami częste na nowo 
zbiegostwa. Ali pasza jedzie do Wiednia na konfe­
reneye.

Monitor pisze: Paryż 20 marca. Dzisiaj odbył 
Cesarz przegląd w dziedzińcu tuileryjskim dywizyi 
gwardyi, której odjazd do Krymu jest zapowiedzia­
ny. Po ukończeniu przeglądu, Cesarz stanąw szy 
w środku wojsk uszykowanych w czworobok, rozda ł 
żołnierzom krzyże i medale, następnie w r ę c z y ł  kilku 
pułkom chorągwie pod któremi na Wschód pociągną, 
nakoniec tak do nich przem ów ił:

„Żołnierze! Armia jest prawdziwą szlachtą na­
szego kraju; ona przechowuje w sobie od wieku do 
wieku tradycye chwały i honoru narodowego. Oto 
wasze drzewo rodowodowe! (wskazując na sztan­
dary). Z każdem pokoleniem p rz y b y w a  na niem znak 
nowego zwycięstwa. Weźcie te chorągwie, powie­
rzam je  waszemu honorowi, waszćj odwadze i wa- 
szój miłości ojczyzny.* , . .

Żołnierze odpowiedzieli okrzykiem: Niech żyje 
C esarz!

Korespondent nasz berliński donosi, iż 22 b. m. 
Izba niższa przyjęła wniosek komisyi ograniczający 
użycie kredytu 25 mil. tal. (reszta z 30 mil.) tylko 
do I stycznia 1856. Adres do króla (podany w Cza- 
sie Nr 66) odrzucony 184 glosami przeciw 117.

W szystk ie  w iadom ości o złożeniu gabinetu bruksel­
skiego pod prezydencyą p. D edekera były pr?,ed_ 
w czesne, p- Dedeker złożył napow rót w ręce króla 
upow ażnienie do utworzenia ministeryum; kryzys 
trwa ciągle.

Gazeta K rzyżow a  już od dwóch dni nas niedo- 
chodzi; powód tego nam nieznany.



4 CZAS z Soboty 24  Marca 1855.

Pr*yjeehalł o d  d. 2 2  do 23go marca.
H O T E L  PO LL E R A . Fucns M arcin c. k. oficer z żoną 

z Łancyta. Chambaud E rnest c. k. oficer, K siąże Ogiński 
rzeczyw isty radzca stanu i szambelan C esarza R o sy i, A- 
thanasius Joachim kupiec, Brotow ski Leon właźcie, dóbr, 
B r. Mundi ces. k. kapitan z W iednia. Bóhlke F ryderyk 
Ernest, Girdamo M ilano kupiec z Konty.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Stillfried  baronówna dama 
dworu z Bochni.

H O T E L  SA SK I. Jan  Stokowski rachm istrz z Galicyi. 
Ferdynand bar. Baum  posiad. dóbr z Galicyi

l i i p i i f g .

[X . 4 4 2 6 ]  K u n d m a c h u n g  (3 0 7 -i- s )
Ż ur W iederbesetzung  de r in Ośw ięcim , W adowitzer 

K reises e rlc d ig te n , m it einer B estattung jah rlicher Acht- 
zig  G ulden (8 0  f l )  un(i e>nem Q uartiergelde von Zwan- 
zig  G ulden C M ze verbundenen Stadtlieham menstelle, w ird 
b iem it d e r Concurs bis E  de April 18 5 5  ausgescbrieben. 
Ilcb a m m e n , welche diese Stelle zu erlangen wfinschen, 
haben ib re  diessfailigen Gesuche u n ter B eibringung einer 
beg laub ig ten  A bschnlt ihres Diploms und der legalen 
N achw eisung ihres A lters, des Lesens und Schreibens in 
de r deutschen und polnischen S p ra c h e , ih re r  M oralitk t, 
und der bisher geleisteten  D ienste binnen der festgesez- 
ten  F ris t bei dem O św ięiim er M agistrat einzureichen.

V on der k. k. Landesregierung.
K rakau am 1 0 ten  M arz 1 8 5 5 .

t

Konkursaussclireibuns:. CO( 3 3 2 )    &
[N . 24 68.] Z ur prowisorischen B esetzung de r Stelle 

eines Inspektora in  dem A rbeitshause in  K rakau m it der 
R em uneration von jah rliih e n  4 00 fl. CMze, nebst freier 
W ohnung Beheitzung und B eleuchtung, dann dem Bezu- 
ge des Pauschalbetrages von 19 fl. jk h rlich , zur B estrei- 
tung  de r K anzeleiauslagen , w ird der K onkurs bis 2 5ten 
A pril 185  5 ausgeschrieben. D ie B ew erber um diese S tel­
le haben ibre Gesuche u n ter Nachw eisung des A lters, 
der bisherigen Y erw endung im D ien ste , dann der Befa- 
higung im R echnungs- und K onzeptfache, d ie Kenntniss 
der deutschen und der polnischen S p rach e , so wie der 
besonderen E ignung  fiir den in R ede stehenden D ienst- 
posten , im F alle  sie angeste llt sin d , durch ihrem  vorge- 
setzte  B ehórde, im entgegengesezten F a lle  durch  jen e  k. 
k . K re isbehórde , in dereń A m tsbereiche sie ihren W ohn- 
sitz  h a b en , an d i e ,k. k. L andesregierung einzubringen.

V on der k. k . Landesregierung.
K ra k a u  am 15 ten  M arz 1 8 5 5 .

(3 0 4 ) Konkursausschreibung. (2-3)
[N . 3 3 1 4 .]  Z ur B esetzung de r e rle d ig te n , m it einer 

Rem uneration von jih rlich e n  150  Gulden CMze verbun­
denen, auf d ie D auer von zwei Jah ren  festgesetzten Stelle 
eines chirurgischen P rak tik an ten  im  S t.-L azar-Sp itale  zu 
K rakau , w ird de r K onkurs b is E nde A pril 1 8 5 5  ausge­
schrieben. n

B ew erber um diese Stelle haben ihre diessfailigen Ge-
suchc u n ter B eibringung einer beglaubigten  A bschrift 
ih rer Diplome und der legalen Nachw eisung ihres A lters, 
de r K enntniss der L andessprache, dann ih rer M oralitat 
und der bisher geleisteten D ienste und erworbenen V er- 
dienste binnen der festgesetzten  K onkursfrist bei der 
k. k. Landes-R egierung in K rakau einzubringen.

V on der k. k. Landes-R egierung.
K rakau  am 10 ten  M arz 1 8 5 5 .

O głoszen ie  Konkursu.
W  celu obsadzenia opróżnionej posady praktykanta 

chirurgicznego przy szpitalu Śgo Ł azarza w Krakowie na 
la t d w a , z roczną rem uneracyą 1 5 0  złr. m k. rozpisuje 
się konkurs do końca kw ietnia 1 8 5 5  r.

S tarający  się o tę  posadę , m ają swe prośby z do łą­
czeniem wierzytelnego odpisu swoich dyplom ów , oraz 
z dowodami co do ich w ieku , znajomości języka kra jo ­
w ego, niemnićj co do obyczajności i dawniejszej służby 
juko i uzyskanych zasług w przepisanym  term inie kon­
kursowym, c .k . Rządowi krajowem u w Krakowie przedłożyć.

Z  c. k. R ządu  krajowego.
Kraków  dnia 10 m arca 1 8 5 5 .

Baum aterialien und dazu beseitigenden I l lu m e , Frflcht 
und Z ierstrauche vorgenommen werden w ird.

D ie A usrufspreise der einzelnen B estandtheile  und die 
Bedingnisse der L izitation  konnen in der M agistrats-R e- 
g is tra tu r eiugesehen werden.

K rakau  am 1 3 ten Marz 1 8 5 5 .
(3 2  3 -2 -3 )  Tobiaszek.

(3 2 0 )  Ankiindigung. ( 2 - 3 )
M itte lst welcher zur allgem einen Kenntniss und W is- 

senschaft gebracht wird, dass am 2 9ten  M arz 185 5  bei 
der hiesigen k. k. M ilita r- H aup t-M agazins -V erw altung 
eine L ieferungsbehandlnng von circa 1 5 0 0  N O . K lftr 
weichen oder 1 1 2 5  N O  K lftr harten  B rennholzes statt 
finden wird.

Das zur L ieferung besta ttig t w erdende Holzquantum  
w ird m it je  E in  Secbstel in  den M onaten M ai, Juni, 
Ju li, Septem ber und D ezem ber 1 8 5 5 . D ann Jan n er 1856 
an das hiesige M ilitar-V erpflegs-M agazin abzuliefern sein.

N ach trags-O fferte , sie mógen for das A erar noch so 
vortheilhaft geste llt se in , werden un ter keiner Bedingung 
beriicksichtiget werden.

D ie naheren Bedingnisse konnen in der Verpflegs- 
M agazins-K anzlei eingesehen werden.

V on der k. k. M ilitar-V erpflegs-M agazins-V erw altung.
Bochnia am 12 M arz 1 8 5 5 .

[N . 52 92 .] K atecheta glównćj szkoły ohwodowćj w T a r­
nowie pan W incenty  Spław iński, złożył na rzecz galicyj­
skiego funduszu inwalidów 25  z lr. w mon. kon.

P rzesy łając  powyższą kwotę na miejsce swego przezna- 
czen ia , c. k. rząd  krajow y widzi się spowodowany, szła- 
chetnem u dawcy za ten  patryotyczny da tek  publicznie wy- 
nurzyć podziękowanie.

K raków  dnia 15  m arca 1 8 5 5  roku.

O głoszen ie Licytacyi.
[N . 7 09 3-] Podaje się d0 powszechnój wiadomości, iż

w skutek  żądan ia  c. k. Komissyi do oszacowania gruntów
pod kolej żelazną potrzebnych, odbędzie się w dniu
kw ietnia r. b. o godzinie i o 1 rana w miejscu gdzie
stoi dom pod L . 2 33 g m- M III. publiczna licytacya ma- 
tcryalów  budowlanych ze zburzenia tego domu pozosta­
łych, jakotćż  rosnących drzew , krzewów tak  urodzajnych 
ja k  kwiatowych. Ceny pojedynczych części rów nie ja k  
w arunki licytacyi m ogą być w reg istra tu rze  M agistratu
przejrzanem i.

K raków  dnia 13 m arca 1 8 5 5 .

' £ •L izitations-A nkiindigun
Vom M agistrate  der k. H aup tstad t K rak au  wird hier- 

rnit zur allgem einen K enntniss g eb rach t, dass Ober An- 
sueben der k. k. G rund - E inlosungs - Commission fOr die 
S taats-E isenbabn am 2 ten  A pril 1. J .  um 10 L b r  V or- 
m ittags am Platze des bestandenen W ohnhauses N . 233  
in  der V III . Stadtgem ęinde die óffentliche Feilb ie thung  
d e r aus der Dem olirung dieses Gebkudes gewonnenen

( 3 i3 )  Ankiindigung. C2 -3)
[N . 35 54 .] Von Seite des T arnow er k. k. Kreisamtes 

wird h iem it bekannt gem aeh t, dass zur V erpachtung der 
Dem bicaer Pfarrtem poralien bestehend aus 4 8 Joch  845 [ | 
Acker, und 6 Joch  5 5 Q  W iesen und H utweiden, dann 
3 18/ 32 Korez K orn und 31 8/ 32 K oretz H a fe r , einer an- 
gemessenen W ohnung der nothw endigen W irthschaftsge- 
baude und des vorhandenen N u tz  und Zugviehes fa r die 
Z eit vom 24  M arz 18 5 5  bis dahin 185 6 eine Licitation 
am 2 6ten  M arz 1 8 5 5  in  der D em bicaer Dominical Kan- 
zlei V orm ittags um 9 U hr abgehalten werden wird. Das 
Praetium  fisci betrkg t 105 9 fl. C. M. und das Vadium  
105 fl. C. M.

Sam m tlichen O rts-O brigkeiten  w ird demnach aufgetra- 
gen, diese L icitation in  ihren  D om inical-Bezirken sogleich 
zur allgemeinen K enntniss zu bringen , und insbesondere 
die bekannten Speculanten und U nternehm ungslustigen 
hiervon eigends m it dem Beisatze zu verstand igen , dass 
die weiteren L icitations - B edingnisse am gedachten L iei- 
tationstage hieram ts bekannt geg eb en , und dass bei der 
\  e rsteigerung auch schriftliche Offerten angenom m en wer- 
d en , daher es g esta tte t w ird , vor oder auch wahrend 
de r L icitations-V erhandlung schriftliche versiegelte  Offer­
ten  de r L icitations - Commission zu fibergegen. Diese Of­
ferten  mfissen aber:

a) das der V ersteigerung  ausgesetzte O bject, fur wel­
ches der A nbot gem acht w ird m it H inw eisung auf 
die zur V ersteigerung  desselben festgesetzte Z e it ,  
n am lich  T a g ,  M on at u n d  J a h r  g e lio r ig  b e z e ich n e n , 
u n d  d ie  S u m m ę in  C on ven tion s -  M tln ze , w e lc h e  g e -  
boten w ird, in einem  einzigen, zugleich m it Ziffern 
und durch W o rte  auszudrfickenden B etrage  bestim m t 
angeben , und es muss

b ) darin  ausdrficklich enthalten se y n , dass sieh der Of- 
ferent alien jen ea  Ł icitations-B edingungen unterw er- 
fen wolle, welche in dem L icitations-Protokolle  vor- 
kommen und vor B eginn der L icitation vorgelesen 
w erden, indem Offerten, welche n icht genau hiernach 
verfasst sin d , n icht werden berficksichtiget w erden;

e ) die Offerte muss m it dem 1 Opercentigen V adium  
des Ausrufspreises belegt seyn , welches im baaren 
G e ld e , oder in annehm baren und haftungsfreien óf- 
entlichen O b ligationen , nach ihrem  Curse berech- 
n e t,  zu bestehen h a t;  

d )  endlich muss dieselbe m it dem V o r-  und Fam ilien- 
Nam en des O fferenten, dann dem C harakter und 
dem W ohnorte desselben un terfertig t sein.

D iese versiegelten Offerten werden nach abgeschlossener 
mtlndlichen L icitation eroffnet werden. S te llt sich der in einer 
dieser Offerten gem achte A nbot gunstiger d a r , ais der 
bei der m tlndlichen V ersteigerung erzielte B estbot, so wird 
der Offerent sogleich ais B estb ie ter in  das L icitations- 
Protokoll eingetragen und hiernach hehnndelt w e rd en ; 
sollte eine schriftliche O ferte  denselben B e trag  ausdrfi- 
cken, welcher bei de r m tlndlichen V ersteigerung  ais B est­
bot erzielt wurde, so wird dem mtlndlichen B estb ie ter der 
Vorzug eingerkum t werden.

W ofem  jedoch m ehrere schriftliche Offerten auf den 
gleichen B etrag  Iau ten , wird sogleich von der L icitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent ais B estb ieter zu betrach ten  sei.

T arnów  am U .  Marz 1855 .

N r. 6 0 2 . Kimdmachung. ( 3 2 6 - 2 - 3 )

w egen H erstellung des Unterbaues d erS ła a ts-  
Eisenbahn von O święcim  nach Trzebinia.

1) D ie H erstellung  de r U nterbauarbeiten m it Ausnahme 
der Ausftihrungen durch miht&rische A rbeitskrkfte, in 
gesonderten P arth ien  wird durch U eberreichung schrift- 
licher Offerten an  den M indestfordernden fiberlassen-

2 ) D ie auf einem 15 kr. Stem pel ausgefertigten Offerte 
fa r jeden  einzelnen Bahnabschnitt mfissen Ik ngstens. 
bis 31 ten  M arz 1. J . M ittags 12 U hr

m it de r A ufschrift: „ A nbot zUr H erstellung  des 
U nterbaues, versiegelt und der galizischen S taats- j (3 3 3 -1 -8 )  
E isenbahn in der S trecke von —  bis — ; “ o d e r ; ~ 
beziehungsw eise: „A nbo t zur H erstellung de r Staats- 
E isenbahnstrecke —  “ versehen, bei der k. k. Baulei- 
tung  fttr die S taatseisenbahn eingebracht werden.

3)  Jedes Offert muss den V or- und Zunamen des Offe-

en tsprechen, oder andere Bedingungen enthalten, 
w erden n icht beachtet werden.

4 ) Es konnen jedoch nur solche Offerenten berficksichti- 
ge t w erden, welche ihre persónliche Fah igkeit zur 
Ausfuhrung von derlei B auten  entw eder schon bei 
den S taatseisenbahnen dargethan  haben , oder aber 
sich genugend auszuweisen verm ogen, dass sie ais 
U nternehm er oder Subkontrahenten óffentliche Bauten 
zur Zufriedenheit der B auleitung ausgefiihrt haben.

F e rn e r ha t jed e r Offerent ausdrficklich zu erklaren, 
dass e r die au f den G egenstand dieser Kundm achung 
Bezug nehmenden P lan e , V orausm asse, Kostenfiber- 
sch lage, F re is tab e llen , allgem einen und besonderen 
Baubedingnisse und die B aubeschreibung eingesehen, 
selbe wohl verstanden h a b en , und sich genau der- 
nach benehm en w olle, zu welchem Behufe er die 
erw ahnten Docum ente noch vor der U eberreichung 
des Offertes unterschrieben habe.

D ie gedachten Behelfe w erden bei der k. k. B au­
leitung zur E insicht ffir die Offerenten bereit ge- 
halten.

5 )  Dem Offerte is t auch der E rlagsschein fiber das bei 
der k. k. S taatseisenbahnbau - Cassa in K rakau oder 
bei einer L andeshauptkasse erleg te  V adium  m it 5 
Perzen t von der annaherungsweise ausgem itrelten 
Bausum men beizuschliessen.

D as V adium  kann ubrigens im Baarem  oder in 
hierzu gesetzlich geeignetten  ósterreichischen S taats- 
papieren nach dem B orsew erthe des dem E rlagstage 
vorausgehenden T ages (m it Ausnahm e der nu r im 
N ennw erthe annehm baren O bligationen der V erloosungs- 
Anlehen von den Jah ren  1 8 3 4  und 183  9 und 1 8 5 4  
e rleg t werden. Auch konnen zu diesem Behufe ge- 
hórig  nach dem P aragraphe 13 74 des a. b. G. B. 
versicherte  hipothekarische V ersch reibuugen , welche 
jedoch vorher in  B eziehung auf ihre A nnehm barkeit 
von der k. k. Hof- und Niederó3terreichischen oder 
von einer Provinzial-K am m er-P rokuratur geprttft und 
anstandslos befunden worden sein m fissen, beige- 
b rach t werden.

6 )  D ie Entscheidung fiber das E rgebniss der Konkurenz- 
V erhandlung  w ird von dem hohen M inisterium  ffir 
H an d el, G ewerbe und óffentliche B auten nach M ass- 
gabe de r A nnehm barkeit der Offerte und V ertrau - 
ungsw flrdigkeit des Offerenten erfolgen.

B is zu dieser E ntscheidung b leib t je d e r  Offerent 
vom T age  des fiberreichten Anbotes ffir dasselbe, so 
wie auch dazu rechtlich verbunden, im  Falle  ais sein 
A nbot angenom m en w ird , den V ertrag  h iernach ab- 
zuschliessen.

7 )  Das V adium  des angenommenen Anbotes wird ais 
Caution zurfickbehalten w erden , wenn der U nterneh­
m er n icht etwa (w as ihm gegen besonders E inschrei- 
ten  fre is teh t) d ie Caution in andere r gesetzlich zu- 
lilssiger A rt bestellen  will.

D ie  V a d ie n  d ś r  n ic h t angenom m enen  A n b o te  w erden  
so g le ich  d en  O ffe ren ten  zu rftck g e ste llt w erden .
V o n  d e r  k . k . B a u le itu n g  d e r  ó stlich en  S taa tsb a h n .

K rakau am 18 ten  M arz 1 8 5 5 .

Obwieszczenie
W  dniu siedmnastym kw ietnia 1 8 5 5  r. o godzinie 10 

z rana odbędzie się licytacya publiczna na wydzierżawie­
nie dochodów z realności N . 1 2 5  na K azim ierzu w gm. 
V I. m iasta K rakowa stojącój na la t trzy  po sobie idące. 
W arunki tój dzierżawy przed rozpocząć się m ającą na 
gruncie rzeczonćj realności licytacyą odczytane będą (k tó ­
re  równie każdego czasu w kancellaryi podpisanego c. k. 
kom ornika sądowego w K rakow ie pod L. 4 5 0  exystują- 
cćj przejrzanem i być m ogą). O czćm chęć licytowania 
m ających zaopatrzonych w vadium  zip. 2 5 5 al pari ra ­
chując zawiadamiam.

Kraków dnia 2 3 go m arca 1 8 5 5  r.
(8 3  9-1 Ignacy Piekarsk i c. k . kom. sąd.

V i t  m c* r  a  t  y »

Ostrzeżenie.
W yczytawszy w Krakowskim Dzienniku Czas z dnia 

12 września r. z. N. 207  i następne , źe apteka pod 
H ipokratesem  donosi Publiczności, iż zawiązawszy stosun­
k i podejmuje się dostawiać po niższych cenach i w więk­
szych partyach prawdziwych angielskich proszków Seidliz- 
kich (Seidlitz Pow ders) z w inietą i adresem  pp. Shuttle- 
w orth , Stam per 140  L eadenhall S treet w Londynie; tu ­
dzież w num erze 4 0  tegoż dziennika z dnia 2 0 lutego 
r. b . i późniejszych ogłoszeniach, którem i chce utw ierdzić 
prawdziwość podrabianych przez siebie proszków Seidliz- 
kich podszywając się pod naszą firm ę, widzimy się prze­
to zmuszeni oświadczyć niniejszćm  Publiczności, że rze­
czona apteka nigdy nie zostaw ała z nami w żadnych sto­
sunkach i źe nie ma prawa używać naszój firmy d° ®*ł- 
szowanych proszków Seidlizkich , za których szkodliwość 
żadnćj nie bierzem y na siebie odpowiedzialności w razie
uszczerbku zdrowia tych o só b , k tó re  używają proszków 
Seidlizkich z apteki pod H ipokratesem  w Krakowie.

Darby Gosaen

( 1 2 2 -5 )

do sprzedaży

W W ęg rzy n o w icach

ceny niektóre w  ciągu 
pory sprzedaży mogą 
byc zniżone lub pod­

wyższone.

ż y c z e n i e m  w ł a ś c i c i e l a  p o z b y ć  
c a ł ą .  p o z o s t a ł o ś ć  h u r t o w n i e  z  o t l -
S t ą p i e i l i e m  i5/ i 00> n 'm  to nastąpić będzie mo­
gło przy expedycyi całego korca J K f *  t y l k o  H R -
sienią b u r a k ó w  odstępuje się 10/ i Ooi
przy cząstkowćj jed n ak  sprzedaży ceny jakkolw iek co 
d° nasienia buraków  znacznie zniżone, przez wzgląd 
jednak  na nieurodzaj wszelkich nasion w tym  roku a 
po wójną tychże cenę w całym świecie handlowymi 
muszą byó wyższe ja k  gdzieindziśj —  bo wreszcie 
wszelkie sztuczne i niestósunkowe zniżenie ceny na 
prze orę drugiem u zwłaszcza przedm iotu k tóry  się na 
ślepo rupuje, musi się chyba z dobrą w iarą rozwinąć. 

Buraki lllięszane, Wszystkie gatunki razem  ćwierć garn . 8 
po 8 złr. m. k.

Buraki A ngielsk ie ż ó łte ,  p0 na(j z iem ią , gatunek  przed 
dwoma laty sprowadzony z A ngl;; j ako tam  uznany za 
najw ydatniejszy garn. po l zjr . 30  k r k m 

T raw a T ym o teu sza  (pleum  pratense) ćwierć garn. 8 po 
10 złr. k. m.

T raw a  m iodow a v. K to só w k a  m iękka, potłoczona ćwierć 
gar. 8 po 2 złr. 30  kr. kon. m.

K oniczyna Żółta (m edicago lupullina) nasienie w łuskach 
ćwierć garn . 8 po 8 z łr. k. m.

K s *  Za opakowanie przy każdćj ćwierci po 18 k r. k. 
m. po niżój ćwierci 1 5 — 12 kr. przy każdym korcu 
po 5 0 kr. kon. m.

P rz \ ważniejszych zamówieniach mogą być expedyowane 
z miejscowego ogrodu nasiona K apu sty  prawdziwćj grec- 
kićj Centnarowej łu t po 3 o kr. kon. m. —  K apu sty  
B runszw ick iej płaskie i wielkie głowy z ciemnemi żył­
kam i łu t po 2 0 kr. kon. m , tudzież K apu sty  Ma­
gdeburskiej łu t po 15 k r. kon. m . , Karpieli o lbrzy­
m ich łu t po 12  k r. kon. m. i Karpieli S zw ed zk ich
żółtych łu t po 10 kr. kon. m.

W szystkie nasiona przed orzeczeniem ich wartości 
powinny być w doniczce próbowane.

Nasienia buraków w mniejszych p irtyach poniżćj 
pó ł ćwierci, równie ja k  wszelkich gatunków  kapusty  i kar­
pieli na łu ty , dostać tylko będzie można u Wolskiego 
londinera hotelu Pollera  w jeg o  mieszkaniu przy ulicy 
Szpitalnćj N . 5 7 0 , z dodatkiem  w razie potrzeby prze­
syłki za opakowanie przy każdym garncu po 3 kr. k. m. —  
W iadom ość w razie potrzeby u portiera hotelu.

L is ty  frankow ane i z p ie n ię d z m i, z  ad resem  do zarząd u  
wsi W ęg rzy n o w ie  lu b  p. J ó z e f  Z a p a ls k i , p rzy jm u ją  się 
w Krakowie w hotelu Pollera.

nównastępcy Pa; 
S h u ttlew o r th  4 ’ p e r

140  L eadenhall S treet w Lóndynie.

Żadne szarlataństwo!
Chęć kupna m ający Szanowni Panowie r a ’zą 

się wprzódy o zupełności prawdy przeświad­
czyć, że za pomocą m ich c. k. uprzywile­
jow anych ostrzących rzem ieni, które 
dosyć sobie sławy zjednały, można prawie w 2ch 
m inutach tępe brzytw y (jeże li takowe zbyt z ie ­
mi nie są )  poprawić nadawszy im bardzo łago­
dne i ładne rznięcie.

Podobnież polecam znaną ju ż  czerwoną i czar­
ną kom pozycyą, k tó rćj puszeczka kosztuje 3 6 
kr., jako  też rozsław ione, bardzo przednie an­
gielskie metalowe pióra do p isan ia , k tó re  ani 
pryskają ani z ad z ie ra ją , a do każdego papieru 
i do każdćj ręki nadać się m ogą i to po ta­
nich cenach.

M ój pobyt je s t w hotelu Londyńskim (H otel 
de L ondres) pokój N. 18 i trw a tylko jeszcze 
d o  * 5  t e g o  m i e s i ą c a  i przedłużanym  
nie będzie.

J. P. Goldschmiedt
j32 9-3) z Berlina.
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C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  sobotę dnia 24 m arca r. b. Zaręczyny przed fron­

tem czy i spomniente matki, wodewil w 3ch aktacjs 
z rancuzkiego przez F . Bluma muzyka Ed. T itla .

W  me zielę dnia 2 5 m arca f j V '  w południe o godzi. 
me w sali Redutowój w ielka z n b t t w a
m u z y k a l n a i deklam acyjna a la Saphir, w k tó - 
r^j cale towarzystwo tea tru  niemieckiego udział mieć 
będzie i najnowsze śpiewy w y k o n a n e  b ęd ą , jafc pro .  
gram  wydany opiewa.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W  niedzielę 25  m arca przedostatnie przedstawienie sceny 

polskićj Listopad czyi* Uracią Strawińscy.
W  poniedziałek 2 6 mafca ostatnie widowisko Chłop mi­

lionowy.
S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E -

zenten , und zwar sowohl m it Ziffern ais B uchstaben 
anzugeben. Offerte, welche diesen Bedingungen n icht 23

.Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rzgdzca drukami-


